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Rzymie, 

H·t1er chce f a·bry.kować zlot o, 
061} uroloPJoł Jli~ril(IJ od flatastrolu eospod~rr,•ej.-!lojno 

norodo „~iifir~ra" .s €1i~rniflan1i 

Gor_ączkowa praca uczonych .niemieckich na roz.kaz Hitlera 
Berlin, 4 września. I miczne nad t. zw. pierwiastkami ciągle! Tego nikt przewidzieć nie może. Co ważniejszych prac chemicznych. 

(xx) W tutejszych kotach dyploma- trwają i nie jest wykluczone, że nau-
1 
się tyczy prac nad przekształceniem in- Wśród .uczonych chemików niemiec 

tycznych krąży wiadomość tak sensa- / czymy się zmieniać porządek i układ 1 nych pierwiastków chemicznych to _kich panuje niezadowolenie spowodu 
syjna, że aż nieprawdopodobna. Opo- · atomu a wtedy będzie się przedstawiał! trwają one nieprzerwanie we wszyst- pozbawienia możności pracy naukowej 
wiadają mianowicie, iż w ubiegłym ty- rozmaicie skład zewnętrzny materji. kich laboratorjach. Jednak i tutaj nikt kilku najwybitniejszych profesorów z 
godniu u kanclerza Hitlera odbyła się Popularnie mówiąc spodziewać się nie może robić odkryć na obstalunek. PaCji ich przekonań politycznych, albo 
konferencja, na którą zostali zaproszeni można iż w przyszłości uczeni potrafią Wielu z obecnych uczonych skorzy- też przynależności rasowej. M. in. opo-
najwybitnieisi niemieccy chemicy i fi. ' stało z okazji, aby przedstawić „Filh- wiada, iż dr. Kellhaus, fizyk światowej 
zycy. Prze~miot konferencji n~e zosta~ ZAMI8EZNLIĆACHTE. T~:J·NAMEZlTOATLE0 NIE- rerowi" t~udn?ści w ja~ic~ obecnie sławy, mie~zkając obecnie .przymi:so
zdradzony zadnemu z uczestmków, az 1

"L • • przedstawia się nauka memiecka spo- wo w Paryzu wynalazł potęzną bron w 
dopiero kanclerz Hitler po powitaniu Nie moża jednak określić ani terminu! wodu ograniczeń importowych. Istnieje\ postaci skoncentrowanego światła i per 
znakomitych uczonych wygłosił do nich, ani nie można przyśpieszyć tych prac, brak pewnych odczynników. na które\ traktuje obecnie o sprzedaż patentu z 
mowę, w której zobrazował sytuację 1 które mogą potrwać albo tygodnie albo Bank Rzeszy nie chce udzielić dewiz. rządem francuskim. 
gospodarczą i finansową Rzeszy Nie- I też mogą i całe wieki. . Odczynniki te są nieodzowne dla po-
mieckiej, charakteryzując ją jako wy- - - - · - --· ·-- - - - -- · 
iątkowo ciężką. Oświadczył on uczo-

[~r~~~~~~j:gf~~Et~~~!il~!: 16 ig anty· cz ny stre1·k włókniarzy w Ameryce 
cach 1 w ich genJuszu. Zadamem nauki · 

g~r~J!~~c1: 3~;~~eiy~~;;~~z:ą0w:~~~ 6orman, ciesla z zawodu, na czele milfona słrejkuj~cycb robotników 
~l:~)~m ~dzielić (na k~edyt i bez za- Fabryki gazów łł\ViąCYGh PfłCU)ą aą trzy ·zmiany 

Hitler wezwał uczonych do usilnej NOwy Y0rk, 4 września. I dnia na dzień krwawych rozpraw. . I łzawiącym. . 
pracy nad· wyrobieniem wszystkich Sytuacja w Stanach Zjednoezonych Jeszcze przed oficjalnem rozpoczę- · Na czele ruchu strajkowego stoi Fran-
moż\i.wych surogatów, które potrzebne spoWodu wybuchu strejku w przeipyśle ciem strajku w fabryce w Georgji ro- I cis Gorman, anglik z pochodzenia, jesz
s~ go~podarstwu niemieckiemu. Wresz- włók~enni~zym jest niezwykle p0wa~na. botnicy porzucili pracę. W Pavne Mill I cze przed 10 laty chłopiec do posług w 
cie .Hitler zapytat~ czy może liczyć na Podniecenie sp.owodoW.a~e porzuce~J~m w mieście Macon robotnicy porzucili jednej z fabryk w Lancashire. Obecnie 
to, z~ cbe~icy \ ~1zycy niemi~ccy będą pracy przez blisko m11Jon robotn1kow pracę i.ez żadnego uprzedzenia. a wy- stoi on na czele radykalnego ruchu ro-
mogh w medalek1e1 przyszłosci Jest ogromne. chodzące z fabryki kobiety rzuciły się botniczego w Stanach Zjednoczonych. 
PABRYKOW A~ SZIUCZNE ZŁOTO. •: na przechodzących dwu.eh dyrektorów, Jest on obecnie z zawodu swego pra-

Kanclerz mpósl s1~ na. temat tego NOwy YOrk, 4 września. pobiły ich i podrapały. Większy oddział cownikiem ciesielskim. 
P~my~lu, wola1ąc glosno, ~e uczony nie W Cleveland w stanie Ohio w wiei- policji rozproszył strajkujących przy u~ Wywiera on na masy robotnicze ma-
~1~ck1, który sfabrykuJ~ złoto zada kiei fabryce gazów wprowadzono pra- życiu gazów łzawiących i oitłuszają: giczny wpływ przedewszystkiem dzię
sm1ertelny • ci?s • wszys~k1m o~ecnym cę na 3 zmiany. Wyrabia się gazy łza- cych. _ kL swemu głosowi. żartem mówią 0 nim 
wrogom N1em1ec 1 uratu1e za Jednym wiące i zamyka się naboje rewolwero- Zajścia miały miejsce równie-z w:sta .żf: TYLI(O DWJE NA ŚWIECIE OSO-
zamachef!l całą gosp~darkę. we oraz granaty. nie Alabama. Po1icja nie mogła s!>bie- lfY POSIADAJĄ TAKI OLOS: HITLER 

- Jezeli sfabrykuiemy złoto -:- mó- Będą potrzebne policji dać rady z tłumami· ' - I OORMAN 
wił Hitler - zniszczymy ten Jedyny DO SPODZIEWANYCH ROZRU ST

1 

O ci (j) • • • • • 
czynnik wyższości narodów obcych ó · - WEZWA.NE ZO AL . WOJąl(. ~ · · .P,ról;>y porozumiema. me, d.ały ~ad~ 
nad nami i wtedy postawieni w identy- CH W W STRAJKU WLÓKIENI- . Całe. mia~to otoczon; Jest. oddziała- _nych rezulta.tów: - P1ętn_asc1e mmut 
cznyoh warunkach rozwojowych w clą . CZYM. mi ~bro3nemi, a u wylot~~ u!1c. sto!ą ka prze.d zapowiedzianą chwilą wybuchu 
gu kilka lat staniemy na czele świata. Cała Ameryka jest pod wrażeniem rabtn~ n;iaszyno~e. PohcJa i zołmerze straJku -:- ·~ godz. 23.15 według czasu 

Uczeni niemieccy ze zdumieniem powtórnego strajku. - Obawiają się z uzbroJem zostah w granaty z gazem a:nerykans.k1e~o - Gorman. porozumiat 
nieograniczonem przyjęli całe przemó- -- się telefom~zme z sekretariatem stanu 

wienie Hitlera. Jeden z obecnych profe-1 Rozru"hY rewolucy· H . przemysłu I handlu. 
sorów z całym szacunkiem dla szefa y I n e \V il \V a n I B - Będziemy bezwarunkowo strajko-
rządu, ale stanowczo zaprzeczył moi- • wać - powiedział. Oorma1!. 
Iiwości rozwijania nauki na rozkaz. Od•oszono sireJk powszet:hng - Nie ma.my me przec1'Y~o temu -

Nauka niemiecka podobnież jak i nau Havana, 4 września. I trum miasta doszło do starcia w , czasie odparł spoko1nie przedstaw1c1el rządu. 
ka całego świ~ta dąży ~o c?raz nowych! Rozr~c~y rewol?cyjne trwaly przez którego wiele osób odniosło rany.· W Nowy Jork, 4 września. 
udoskonaleń się. Badama fizyko - che- cały dzien wczoraJszy, przyczem w cen wielu instytucjach, przedsiębiorstwach (PAT). Jak donoszą z Kings Moutain 

Niezwykła kryjówka zbiegłego · wieźnia 
Schował się pod łóżkiem swego ·przyjaciela podczas 

nocy poślubnej 
Warszawa, 4 wrześnliia. J dz.i na spoczynek. I tu - znaleziono 0-

Mieszk.aniec Brzezin, Kaz. Okrasa, krasę, ukrytego pod łóżkiiem nowożeń
osadzony został w areist.oie za przewmie ców! 
n~a administracyjne. Tegoż dnia jednak Wyciągnięty z pOd łóżka „drużba", 
odibywał się ślub jego przy.jaciela, Ant. oburzał slę na ... brak delikatn<>ści u 
Grabowskiego, który zapraszał Okrasę ·strażników, mówiąc przytem, że to pan 
na drużbę„. Okrasa zdoł1ał zmylić czuj- młody sam schował go pod łóżko. 
ność dozorców, wydostał się na wo1Lność Z tego powodu nowożeńca Grabow· 
i .pobie~ł na wesele. skiego pociągnięto do odpowiedzialno~-

Po kilku godzinach zauważono u- ci z.a ukrywanie zbiegłe.go więźnia. Acz 
cieczkę więźnia. Wszczęto pośetig, w kolwiek Grabowski zapewniał, że nie 
czasie którego trafiono na wesele, lecz wiedział o ukryciu się Pod łóżkiem iego 
Okrasa nagle znikł jakby się zapadł pod przyjaciela mówiąc, że nigdyby na to 
ziemię. Wreszcie po ki.I.ku godzilllach da nie zezwolił, to jednak sąd skazał go na 
remnych poszukiwań, postanowiono 3 tygodnie aresztu. Od wyroku Grabow 
przeprowadzić rewizję w sypialni mał· ski apelował. 
żeński•ej, do której udali się państwo mło 

państwowych i w szkołach ogłoszono w północnej Karolinie strajkujący robo-
24-godzinny strajk powszechny, ceilem tnicy wtargnęli do trzech przędzalni ba
zaprotestowania przeciwko egzekucjom wełny i wypędzili z nich około 900 pra-
uczestników ostatnich rozruchów. cufących tam robotników. ---:----

Nowy park w · Łodzi 
zostanie otwarty w sobot-: 

Pożar w fabryce , 
Markusa Kona · przy ul. Łąkowej 

Łódź, 4 września. Lódt, 4 września. 
(v) W sobotę, dnia 8 b. m., jako w Wczoraj o godzinie 8-ei wieczór wybuchł 

pierwszy dzień zjazdu ogrodników \\ pożar w fabryce Tow. Akc. Markus Kon, przy 
Łodzi, odbędzie się otwarcie nowego ulicy Łąk~wei s. 
parku w Łodzi. Łódź otrzyma nowy, ' Zatrudnieni w fabry<:e robotnicy ujrzeli kłę
estetycznie urządzony park miejski, po- by dymu, wydobywające się budynku, w któ
łożony na terenach urzędniczej kolonji rym mieszczą się składy za']Josów przędzy. 

mieszkaniowej, a mianowicie Z. U. P. Zawezwano straż ogniową. Do akcii przy-
U. Nowy ogród łódzki utrzymany jest stąpiły dwa oddziały straży, które po upływie 
w nowoczesnym stylu pejzażowo - ar- 'godziny ogień zlokalizowały. Jak zdołano usta
chitektonicznym. Za_łoż?!1Y. on z~stat I lić, _ Pożar wybuchł przez krótkie spięci e , wobec 
z myślą o naszych m!lusmsk1ch, ktorzy. za.ś nagromadzonej w składzie przędzy - me. 
dotychczas nie mieli odpowiednich t bezpieczeństwo było wielkie. (gr), 
miejsc do zabawy, 
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• • , I WOLNA TRYBUNA 

m I· I n n nr n w 16~ szd~~~~D~~~!~b~!~::: U ~ u Jest o tyle skomplłkowana, że 'gdyby 11awet 
władze pol•kle udzleJlly zezwolenia na powrót, kt6rzy postradali maJąlek i zmysły podczas krachu giełdowego. - to nlewladomo, Jakby się ustosunkowały do te· 

· 
0 ' • • 10 władze tamtego padstwa i czy udzieliłyby 

\V luksusowych apartamantach chorzy korzysta1ą z calkow1teJ wolności :~~~a7:~a;::~t:::~~ęnre:a l::1:;~śu::a!~ 
,,Król fl·o·rydu'' pisze odezwy do poddanych ~~:o~:w!a::i:~:/e11o::::~~:~:~ne~ s;::::ui 

. . . 6 ewentualnie zash:gttąć łnfortttacll w konsulacie. 
, ~ ~obhzu m.Las.ta Buffalo, . nad brze- zakład1u, pierwszorzędnie zaś wyszkolO- na wadze 10 kg. ,,MIMOZA" w KRAKOWIE mil Ust do ode-

g1em p~ękniego Jez10.ra <?n~avL~ "f Sta· ny personel Oraz służba spełniają wsz~t Teraz prz,ebywa on nad iezforem On- brania w Redakcll ,,Expressu", który zostanie 
na,ch ~Jednocdzo~yohd ma1,~1e ,mę J1edtynty kte życzenia zwatjowanych milj<>nerów, tar.io. Nie intereBuje się aibs·ofotnie swe J~i przesłany po nadesłaniu roacib pocztowe-
w swotm ro za.1u om zurowia. ·es o W jedlilym z owych przytulnych dom mi sprawami i nie' poznaie rnc1ziny, kt6- ledt 
zakład dla umysłOwO chO:rych milj011~ ków mieszika już od paru la·Ł znany miJ- ra go bardzo często odw.iedza. Smutny go ;~~:po~LA;, z POZNANIA lila również 

rów amerykańskł.ch, jon.er n-ew:iorski James Walsley, Stracił i zamyślony spaceruje pO starym parku, " 
którzy w po.goni za mi:ijonami, w wirze on pOdczas krachu giełdoWego w pa• wz4ychaJąc ciężko i zalewając się łzami. list w Redakcji, wobec czego proszę 0 nadesła-
spe.kulac~.i stradili Wlkońcu równowagę miętnym rOku 1929 prawie cały swój 1W zakładzie dJa obłąkanych mfil.io· nie ;:~~s~ 1 ;n~z~~AKOWIE P k • ·e 
duchową i zidrowy rozsądek. . majątek i tak bardzo tem się przejął, że nerów pr~eibywa również „król makie· P 

1 
t k il. · 

1 1 1 
• t r:ył rot m•,0~ 

Zakład ten, to prawdziwy raj d:la wa• pottradał rozum. Je6t on n~euleczalnie rów'' Samuel Maytnem z Saa FranciscO. an a e zrozum a 3 sowa ar Y 0 0 • e P „ 
?lfa:t6w. Kddy how.iem z ipenisaonarju· chory i aczko.lwdek zaohowuie się zu.peł· Pewnego razu podczas ban1kietu oświad- kreśliła Pani tylko .czd" zdaola, nie malą.c wl· 
szy po.s:iada swói nie spokojnie, pozo,sitani·e prawdopa1d01b· czył on zebranY:m, że iest królem FIOry· 1· docznle cierpliwości !'rzeczyt~ć do kropki. E~-

wła.sny pawi.I~, w kt6tym jest nfe„ nde do końca swe.go tycia w zakładzie. dy 1 nżądał, by go ko.ronic>wano. Z po• si;tałn był synem ?1~śłubnym, ale przekI7n· 
tylko. sypialnia, stOł'oWy, bibljoteka . Do bardzo cięż:ko chorych zalkzaiją czątku przy.jęto to za żart, późnie.j jed· ~t\fem .lego urodzeni~, nie byl. fakt, że ~odztcll 
i gabinet, ale również i łazienka, Harolda Fithe, który jest również ofiarą nak rodz.ina stwi-erdz:iła z przerażeni.em, ) iego me byli prawnie złączem, przeklenstwem 

słUŻbowy i kuchnia, kryl.tysu, Stradl on zupełrt.ie nies·podzia· że młljOner zwarj<>wał. Przewiez,iono go . tern, w myśl autora artykułu, było to, że przy. 
Ponadfo p0$ia<la <>n do ewej dyisp.ozycji nie ogromny majątek. Mi.lioner z.niooł do sanator.jum nad ieziorem Onfarjo, ! nedł na świat, lako dziecko, P•tauego told~ka. 
pl.ac tenisowy, place do gry w goHa Hd. ten cios n.apozór sp-0kojn.ie. Gdy jednak ~dzie p.rze:bywa od paru iat, pisząc ca- dziecko, które poczęte zostało w nlenawlscl i 

Na terytorium leczrticy, zaimują<:~ pewn,ego c:Lnia nadeszło we.zw~e z urzę- łemi dniami Odezwy do swych podda- przekleństwie. Jak ~lelka różnica Jest Pomle· 
przestrzeń P·r.zeszfo dwuch kifomeitrów, du sk81'bOwego do zapłacenia p<>datku nych. żona oibłąikan,eito króla Florydy dzy taklem dzieckiem, a dzieckiem będącem 
pensjOnatjusze kOrzystafą z całkowitej Oit nłeistnJ,ejących ~ pieniędzy, Fithe barclza rzadko odwi.edzą swo1ego mał- owocem prawdziwe! miłości - Pattl sama PO· 
wolności i ruchu. Ra.dio i telefon, po• zaczął się naraz niep.rzytOtnnie śmiać. żonka, przesyłając poc.ztą opłatę za j~go winna zdać sobie z tego sprawę. Przecież tente 
siadające połączen.fo z n.aiibardziej odda- Histeryczny ten śmiech trwał przez ty- pobyt w z.a.kładzie, k:tóra sięga imponu- sam Ensztaln powiedział podcza~ rozprawy są
lon.emi zakątkami Amerylki, są w kat- .dzień czasu, nie pozwalafą.c mu ani jeść jące~ sumy pięćdziesięciu tysięcv dola- dowel, te zabilaląc mścił się za.krzywdę matki. 
de1 chwili do dy.spozycii mteszikańc6w ani spać; tak że w ciągu kilku dni stracił :rów rocznie. · PAN „CZARNY•' w CHEŁMNIE. Niech Pan 

zapomni ole tylko dla swego dobra, ale bardzie! 

TaJ·emni·ca· potwora z LOCb NeSS 1eszczedladobrateJPanł.NlechPannlestawla w kłopotllwem połoźeniu matki dwOfga dzieci. 
Dzieciom nie mote Pan zabra" matki, tego ole 

została ostateczn'"1e 'wus'w'"1etl 'ona.-Pluwa1·ąc_11 wrak zestrzelonego wolno Panu. tak. Jak n\e wolno matce Odefść od 
i7 3 Y swoich maledstw. Nie zastąpi Pan nlirdy olea 

SamOIOtU niemieckiego 0 kształtach pOtWOra· mOrSkiegO dzieciom. A pozatem, ezy nie zastanowił się 
. . Pan, że tak wielka r6ił.nlca wieku między Wa· 

(z) Zagadka potwora z · Loch Ness, Kierownikiem wyprawy byl major wałem ~1.ę, ze są to szcząt~i samolotu. ml, musi kiedyś doprowadzić do 11.onttlktu. Uczu 
która trzymała przez długie miesiące w Whiles, który stwierdził niezbicie, ze Po chwih wrak zan?rzył s1~ na. 3 rr;e-; cie dwudziestoczteroletniego młodzieńca mote 
napięciu ca1y świat, została nareszcie ,„zwierzę" ukazuje się zawsze w pew- try w wodzie. naJ:w1doczttie1 w 1ednem I jeszcze nie być ugruntowane. Dzi~ z całą mocą 
rozwiązana. nem określone1n miejscu, nigdy nie pły- z pomieszczeń znajdował się gaz''. 1 zapałem gotów rzucić się w obJęcla kobiety 

Okazuje się, te ten potw6r morski, nie przeciw prądowi, ukazule sle na po- · Drugi nurek, zatrudniony już od 20 z młodzieńczą lekkomyślnośclą ole zwracalą~ 
którego niezliczone tłumy fotografowa- wlerzchnłacb tY,lko przy spokojnem mo lat w marynarce, zdołał nawet ziden- uwagi na to, te uczucie lego po pewnym ezasle 
ly ze wszystkich stron, nie j~t woąl ł~U t]flkQ Ąllłęc1orem. . tyfikować model. Był to model Parse· minie, A tymczasem lekkomy•Jnoś" Pana mote 
potworem, lecz. wrakiem niemieckiego a Ządan!e komisji przybyli na miej- va1 • BrandtJ, używany podczas wojny rozbić 1 zniszczyć ognisko domowe. ZLAMAć 
samołot11 woJeąnego, zestrzelonego P.Qd scei -11urk0iwie 91ar~narki wojennej. Oto i:> rzez Niemców. ! zvcrn Aż CZWORGU LUDZIOM: kobleęle, 
czas ataku na Anglję. · J Jak' brzmrł sp awożdfnia ty>ch nurków: „Gondola oderwała się z jednej stro- którą chce Pan wyrwać spod opieki męta, Jel 

Urząd marynarki angielskiej- wysłał „Ujrzałem coś podłużnego, posuwa- ny i stanowiła · swego rodzaju kotwicę, li mętowi, który napewno lą kocha 1 Jest do tilei 
do Loch Ness komisję, która miata osta-, lo się to powoli naprzód pod naporem na której trzymat się . i dokoła której przywiązany 1 dwoJgU dzieciom, . którym chce 
tecznie rozwiązać tajemnicę potwora. 1 fal. Gdym przyjrzał się bliżej zorjento- krążyt wrak. Usiłowałem przeszukać Pan odebrać kąt domowy 1 olea, albo matkę .•• 

·- - gondolę, jednakże woda dokonała dzie- Tego nie wolno Panu czynić. Zbyt wielka odpo• 
ła zniszczenia. Rozpoznałem jedynie na wiedzlalność spadłaby na Pana, gdyby Pa11 miał 
jednej części znak „MP 3" czy też stać się przyczyną nieszczęścia tych ludltł. Le· 
„MP 5" · t pleJ samemu pirzeclerpleć I zmusić się do zapo-„Hallo! Tu mówi Scotland Yard!~„" 

Rekordowe wyczyny policji angielskiej w walce 
z przestępczością 

(z) -- Uwaga, tu m6wł Scotland 
Yard!„. Tu mówi Scotland Yard!„. 

Wezwanie to rozległo się przed pa
ru dniami przez radjo londyńskie. Prócz 
siw.:haczy, którzy mieli w danej chwili 
włącz·onc swe aparaty, usłyszełł le rów 
niez wywiadowcy, znaJdufący się na 
czterech zaopatrzonych w odbłornłkł 
samochodach poUcyjnych. . 

W ciągu dwuch minut auta te znala· 
· zły się na miejscu, wskazanem przez. a„ 
parał nadaw·czy Scotland - Yardu. A w 
niespełna pięć ·minut dom był otoczony 
ze wszystkich stron i z wnętrza wy·pro
wadzono · dwuch zakutych w kajdany 
mężczyzn, który,:b umieszczono w sa· 
mochodzie policyjnym i odwieziono, 
gdzie należy. 

Od chwili ogloszenia wezwania mi
nęło dziesięć minut i tylko grupki prze
chodniów, gromadzących się przed do
mem, wskazywały na to, że coś się tu 
rozegrało. 

Okazuje się, ie mieszkaniec sąsie
dniego domu zauwaiył, że do mieszka· 
nla, w którem - Jak wskazał - niko· 
go niema, wchodzi dwuch obcych męż· 
czyzn. Podejrzewając, że są to włamy
wacze, zawiadcrnii telefonicznie Sco
tland - Yard, który natychmiast wydał 
odnośne dyspozycje. 

Tak działa w dobie obecnej policja 
w wieikich miastach, rozporządzająca 
wszelkiemi zdobyczami współczesnej 
techniki. · 

17 miast o nazwle ... . Rzym 
Rekord pod tym względem pobiła Ameryka 

(x) Istnieje powiedzenie, że „szyst- Jnoczone, w których znajduje się aż dzie 
kie drogi prowadzą do Rzymu". Powie- wlęć Rzymów. 
dzenie to nabiera tern większego sensu, Największe mias_to Rzym, znajduje 
jeżeli uzmysłowić sobie, że na śwJecie się w stanie Indjana i Uczy 30 tysięcy 
znajduje się, ni mniej ni więcej, tylko mieszkańców, drugi Rzym jest w stanie 
siedemnaście miejscowości nazywają- Texas, trzeci niedaleko wodospadu Nia-
cych się Rzym. gara itd. . . 

W .Europie, prócz stolicy Włoch i W Ameryce Połudhiowe1 nazwa 
siedziby Papieża, znajduje się niewiel- miasta ·Rzym powtarza się trzykrotnie. 
kie miasteczko na wyspie Gotttlandji, Raz w prowincji Nanquen w Argenty
noszące nazwę Rzymu. nie, drugi Rzym leży na linji Bahia -

W Azji nazywa się tak pewna wieś, Blanca, trzeci w Ziemi Ognistej. W Au
w Indjach w prowincji Birmie znajdu- stralji, w stanie Quensland, znajduje się 
je się rów~ież - Rzym. W głębi Afr~k! rówi:ież miastecz~o. Rzyn;, a. n.a wet na 
kilka osad misjonarskich nosi rówmez .archipelagu malaiskim istmeie osada 
nazwę ,,Wiecznego Miasta", ale rekord Rzym. 
jak zresztą za wsze, pobiły Stany Zie'1-

Nie ulega wątpliwości, że dociekania mnlenla. Młody mężczyz.na, powinien być o tyle 
angielskiej komisji zdołały dotrzeć do dzielnym l prawym c:..towłeklem, teby zdać so
sedna rzeczy i zedrzeć nimb tajemni- ble sprawę z nlewl~§cłwoścł swego postępowa· 
czości z t. zw. „potwora z Loch Ness", nla l konsekweneyJ swego czynu. Nie wolno 
dokoła którego poczęty się już tworzyć Panu czynić tad.nych eksperymentów tam, gdzie 
prawdziwe legendy. ZQaleźli sie nawet są dzieci, które winny zafmować pierwsze miel· 
uczeni, którzy nie zawahali sie przed sce w zyclu matki t olea. Egoistyczne cele 
nadaniem temu potworowi cech praw- schodzą wówczas na !)tao drugi. Odpowledilal
dopodobieństwa, wciągając je pod ru- nośó względem d:decka, które myśmy na świat 
brykę znanych w nauce tworów zoolo- wydali Jest wl~ksza, anl!ell nawet własne 
gicznych. szczęście. 

--.-NI!-•--

Lekarz w samolocie turystycznym 
urollował potoani<~ od imier«:i 

(x) Australia ze swem pustynnem }adres, zakupił samolot i natychmiast 
wnętrzem kraju jest jeszcze mało za- wystartował w kierunku farmy które) 
hidniona i, poszczególne osady ludzkie właściciel rozpaczłlwłe wzywał' pomo· 
dzielą od siebie ogromne odległości. cy. 
. Sieć komuni~acyjna :ozbudow~na _Doktorowi udało się wylądować \\PO 
Jest tylko wzdtuz wybrzezy, natomiast bhżu fermy i zdążyć jeszcze uratowa~ 
polączenia z sercem kraju są niezwyikle żonę farmera która konała z powodu 
uciąż_liwe.. . upływu krwi '1 braku pomocy. 

Nic dziwnego zatem, z w tych wa~ Uszc;zęśliwiony farmer zapłacił leka 
runkac~. farmer w Betala w środkov:e1 rzowi pokaźne honorarjum i oczywis
Austra}J1, był pełen obaw, gdy żona ie· cie, zwrócił mu koszta samolotu 
go ppczuła przedwcześnie bóle po~odo- Wypadek ten był szeroko por~szany 
we. . . przez prasę angielską i wywotał po-

L~ka:za ~1e by!o _an~ na l~karstwo , w wszechną sensację. Jest to bowiem pier 
prom1emu kilkudz1es1ęcm mil. . wsze na świecie zdarzenie w którem Je 

Zrozpaczony ~ermer, widząc śmier- karz prywatny śpieszy ~ pon1ocą do 
telne męki swej zony, począł wzywać. chorego najnowszym środkiem komuni
pomocy, nadając sygnały S.O.S. za PO· kacji jakim jest samolot 
mocą krótkofalowei stacji nadawczej, ' • 
którą posiadał w domu. 991Bł8e9'~91;t~~~~~~ 

Trzeba trafu, że sygnał ten odebrnł · "" ··~~~ 
radioamator dr. Karol fepton z Sydney. Z t ' • f' 
Przypomniał on sobie, iż poprzedniego „ o z o I arę . 
dnia przeczytał w jednym z dzienników n a po w .od z i~ n 
w Sydney ogłoszenie o sprzedaży małe 111 -

go samolotu turystycznego. Dr. Pent(in, 
nie tracąc czasu, pobiegł pod wskazany ill:Jiiilll•••B•llllrl•llll 
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„PIĘKNA HELKA" -- KROLOWA SALI T ANCA 
' 

,,Eipre•sowi'' o knlisot:b krwowedo 
. mti»rdu przg ul. ftloniuszki ~ 

kochałam żadnego .tancerza, ani · też nikogo nie uwodziłam" 

IDÓWi 

Łódź, 4 września. I dwa tygodnie przed tragiczną śmiercią Na zwróconą przeze mnie uwagę, ta straszna kłótnia. Pawelczyk wszedł 
Przed kilku dniami donosiliśmy o z przyczyn dla mnie niewyjaśnionych. że zachowuje się jak awanturnik i że na salę. Odepchnął, zatrzymującego go 

krwawym morderstwie, dokonanym na . Edek przestał do nas przychodzić. Wł- nie dopuszczę do bicia koleżanki, Wój- przed wejściem właściciela, żądającego 
sali tańca Zachariasza przy ulicy Mo- ; dywałam go leszcze na sali, robił Jed· cik zagroził mi również pobiciem. opłaty. Od tej chwili wszystkie wypad 
11iuszki 3. W czasie wielkiego zamie- nak wrażenie obrażonego. W tym cza- Aż wreszcie w sobotę doszło do ki nastąpiły tak szybko po sobie, że 
szania, w sieni, pchnięty został nożem sfe poznałam u Zacharjasza Zygmunta krwawej rozprawy: około godziny siód nim zdołałam się zorientować - było 
Edward Pawelczyk (Żeromskiego 95) i Wójcika. NaUepszą moją przyjaciółką mej udałam się wraz z Pawełczykiem już za pófoo! Pawelczyk wywołał do 
nim zdążyta przybyć pomoc lekarska·- była frania Hodalanka. Wójcik począł na salę tańca. Po drodze opowiedzia- korytarza Wójcika, mówili o czemś, ge 
młodzieniec wyzionął ducha. Już po u- prześladować mą przylaclółkę, a raz na tam mu o groźbach Wójcika i przykro- stykuiując rękoma. Pawełczyk uderzył 
pływie kilku godzin morderca znalazł wet w mojej obecności pobił Ją dotkli· 

1 

ściach, jakie ze strony awanturniczego w twarz Zygmunta. · Nie chcąc być 
się za kratkami. Był nim stały bywalec wie na ulicy. Trem nieporozumień była młodzieńca ją spotykają. świadkiem bójki - uciekłam. Dopiero 
tego lokalu, Zygmunt Wójcik. Areszto- odmowa Frani spotykania sie z zako-: Mam wrażenie, że Pawełczyk był w domu dowiedziałam się o strasz'nym 
wany nie wypierał się swej winy i przy chanym Wójcikiem. tego dl)ia podchmielony i stąd wynikła czynie Zygmunta Wójcika·. 
znał, że działając w obronie honoru, - A którego właściwie pani z nich 
pchnął nożem swego przeciwnika. fe- T . b d . . 1. 8. k 0 kochała? dnak nie w zamiarze zabófstwa. ran1czna za awa ZIBCI \V \VO - Nie kochałam żadnego. Żal mi Otówną bohaterką tego ponurego !f teraz obu, bo Edzia już w życiu nie zo-
mordu była. jak zwykle w takim wy- 2·1edn~ chłopiec: przebiig no~em baczę, a Wójcik długo przesiedzi w wię 
padku - kobieta. Dlatego też udaliśmy Lódź, 4 września. I Stanisław filipowski runął na ziemię, za zieniu. żadnego z nich nie uwodziłam 
się do 18-letniej ttelenv Błoch. zam. (k) Wczoraj we wsi Antoniówka, gm. · lewając się krwią. W szyi sterczał mu I i napewno żaden z nich mnie nie ko· 
przy ul. Żeromskiego 50. Wygiełzów, pow. łaski, zdarzył się tra- ; wbity aż po rękojeść nóż. Siła uderze- cha!· Mam . narzeczonego, za którego 

Pod wyżej wskazanym adresem mie goiczny wypadek. • nia była tak wielka, że nóż przeszedł WYJdę zarnąz. Brak nam tylko pienie· 
ści się również fabryka czekolady fir- W zagrodzie gospodarza Filipow- 1 przez szyję nawylot. dzy„„ 
my „Patria", gdzie popularnie zwana skiego ba wito się czworo dzieci, a mię- : Balcerzak przerażony tern. co się - Czy to prawda, że podczas po-
„piękna lielka" od dłuższego czasu pra dzy niemi 15-letni Bronisław Balcerzak stało, uciekł. Pozostali uczestnicy za- grzebu doszło do przykryr.1 ekscesów? 
cuje w charakterze robotnicy. i syn Filipowskiego, 2-letni Stanisław. 1 bawy zaalarmowali ojca Stanisława Fi- - Tąk jest. Ody kondukt pogrzebo-

Indagowana przez nas p. Blochówna. Dzieci bawiły się w „wojsko„. W i lipowskiego, który wezwat niezwlocznie wy przejeżdżał koło naszego domu, ro-
opowiada szczegóły ponurej tragedji, pewnej chwili Balcerzak wziął z poko~ : lekarza do rannego dziecka. dzina Wójcika odgrażała mi. że się ze 
jaką przeżyta w ciągu ostatnich kilku Ju wielki kuchenny nóż i zapowiedział, I Przybyły lekarz stwierdził śmierć. mną policzy, gdyż ja mam być przy-
dni: że przypuści atak na „wroga". · Powiadomione o tragicznym wypad-. ezyną tej strasznej tragedji. Ja jednak 

Zamordowanego Pawełczyka znam Skutki tego ataku okazały się tra-I ku władze policyjpe wszczęty energicz-1 czuję się niewinna„. (gr) 
już od dawna. Przychodzit dość często giczne. W czasie szamotania 2-letni ne dochodzenie. . · 
do mego wuja, który u nas zamieszku- T • I •k" 1 I d 
~~~~~,~rl~::;f~n;~:~:~~r~~; 1· ramwa1arz ~~cze e szai 1 a szerzy pienią zy 
tańca do Zacharjasza Od tego czasu W • k • • I R k' · 7 • ' "f 
stale bywaliśmy raz~m. aż nagle na m1esz an.lu jego przy u • zgows lej m1esc1 a 

„ l' się fabryka ~· dw·uzlgtówek „, . 
" „+ ,.,. 

, Sensacyjny proces rozpoczął sre dziś przed sądem okregowym 
Wzajemne 

11rowoka~łe 

· t,ódź, 4 września. .1arzę .:l1 i, sztancę, walcownię, m1trycel naszem wielkie zainteresowanie. 
(k). - Dzi.ś w Sądzie Okręgo;-rym 21 c:z·~~ci . s~ł~do~.ryc~ sztan:y, i<..iucze Po o~czytaniu a~tu oskarżenia, sąd 

rozpoczęła się rozprawa przeciwko ·j1; .~1 ::1;, p1J.-; ;Jo, k10ck1 drewniane t t. p. ·przystąpił do ba dama oskarżonych. 
szajce fałszerzy i kolporterów monet, Pr.za :emi przyrządami wywial1ow.:y •••••••••••••••• 
na czele którei stał konduktor tramwa· f skoll''l11kowali znaczny zapas m(f:alu, J 1 1111111 il!l ll ll l i llillll l lllil l!l!il : llll ll l ll l i illillliH ll lllllllllll!l!llllllll! llll i łl l. 
Jów miejskich w Lodzi. stopów I środków chemicznych, prze- • 

z pogranicza rosyjsko - sowieckiego , Na początku bieżącego ro.ku, w. ładzc :1.11acznnych do trawt~nla metaJi. Rozkaz pozegnalny 
przy chodzq nieustanne wiadomości o rze 
korny ch napadach sowieckich na pocią- sledc.ie skqnstatowały na m1esc1e zna- \~; i :?Z z T<ybickim ratrzymani zostaii gen. Małachowskiego 
gi W iadolno-<ci te c ·• · czniejszą liczbę podrabianych srebr- ,ie 0 ": nnJ·; !izc;i współpracownicy i '1.'Spó! 

• 11 i sa O ZYWtSCte zmy- „ ŁÓDŹ, 4 września. 
ślone - w to nikt nie wqtpi. Japonia nych monet dwuzłotowych. Falsyfikaty !;icy. a mi.uwwicie: 38-letni t·Jrnunj w dniu wczoraJ!zym pan generał Małachow-
chce zaostrzyt syt1iacfo i vrowokuie były tak podobne do monet autentycz- 1\li::nf7, ~1:1.o:'l•z bez ~tałego zajęci ·'\ orJ:i sk~ który przechodząc w stan spoczynku, żegna 
Sowiety do zacze.TJki, albowiem nie chce h . d się ze wszvstkleml podległem! mu resortami na z·aczepić sama. Jest to gra tak przej- !1 .-vc ' ze rozpoznawano je opiero w 13-Jern! Jó.::ef Kanownik, zam. Pil'{ ul. terenie D. o. K· Nr. IV wydał następujący roz-
rz.vsta, że nie budzi żadnych watpliwo- bauh.ach i urzędach pocztowych. Kr pcrnika !iMry wyknnywał szt;.i.nce. kaz pożegnalny, który zostanie odczytany w 

r d d kompaniach I baterJach D. O. K. IV. sci. 1rogą ż;nu nego wywia U zdotano p ;,:;,a ty111i trzem<i fałszerzami ITT0· Dekretem Pana Prezydenta . Rzeczypospolite) 
Trzeba Jednak przyznać o tyle slusz- wr(·szde u~talić, że wytwórnia falsyfl. 111 t n:1 dz-. s1c;szej rrJ'.lprawie odp·'1Wi!l· zostałem na własną prośbe przenlesony w stan 

ności japończykom, że otwarta rycerska katów mieści się przy ul. Rzgowskiej 7, Gaj:ł l:1 pll:>".czanie w obieg fa~»Yfikl- spoczynku. gra i ze strony Sowietów jest niewa,tvli- W tym momencie tak przełomowym w życiu 
wie narLZszana. Jeżeli japończycy eks· w rr.:~s7.i.rn1•u kt·n.'iJktora 1 r ·:i11\a,l~h.r t6w : J\'1:ec1~·.~aw Kamiński, żon.1 }Jy- każdegoiołnlerza,kledyprzychodzlmlsięroz-
cytuja do prowokacji rosyjskich t. zw. n-.,,;~kich 33-letnie;o Kazimierza f(y0ic hkid~~e, Regina. oraz Eugenia fa .1- i!~~0:!~~~~j;0;~!:~em;tJ:~wisk~~i!u ~~~~~~; 
bialogwardzistów, to Sowiet.V ekscytują kiego. drvch - p· zyjaciółka Kanowni :>:a, za- o. K· IV - czule głęboką potrzebę serca poże· 
znów komunisttJw japońskich. ·Trzecia w mieszkaniu ter. .. i. na czwar '" :n pię n· s kata n· gnania się z tymi wszystkimi, z którymi przy. międz.vnarodówka prowadzi w Japonii ! :~: · z " · / im razem. padło ml w czasie dowodzooia korpusem współ 
b d . d :rze została odkryte w dniu 24 lutego Rm,pra ~ ie dzisiejszej przewo:.Ii1lczy pracować ar zo ożywioną zialalność. W japoń- Chcę ;ówrileż gorąco podziękować memu po-
skich fabrykach amunicji raz TJO raz zda- r. b. riosko ;1dl~ urz.-id?Ona i wypos„,io· wicr!11: eze~ Iłlinicz. Oskarżonych bro· mocnikowi, dowódcom dyw_lzyl, memu szefowi 
rzaia sie tajemnicze wybuchy, Sa one na w uai)epsz~ instrumenty I przy·bor.v, nią adw.: Herszlik, Kotowski, Jeżewski sztabu, szefom słutb, dowódcom, komendantom 
dzielem komunistów japońskich, kiero- fabr'.·k.:. fałszuwych dwuzłoto'wei· ·. " t I wszystkim oficerom urzędnikom I szeregowym 

h · k' h tó ·• " " ' oraz ··iar man. Okręgu Korpusu za wspólny wysiłek I szczerą 
wanyc orzez rosY1s ze agen w. - Pc,1czas rewizji znaleziono ko.nplet R0zprawa ta wywołała w mieście współpracę, oraz za lolalność I zaufanie, Ja· W strejkach iavońskich, które zdarzaia klem zechcieli mnie darzyć. 
się ostatnio coraz częściej, w rozruchach Chcę Was w chwili rozstania zapewnić, te 
głodowych chłopstwa - partia komuni- Skróty tn11graf1'cznB z1·azd wła~ciciell we wdzięczne) zachowam pamięci to co zarów· styczna odJĘrywa rolę decyduja.ca. Malo U Ol no słutbą, Jak I koleteństwem łączyło mnie 
f ef!O - ostatnio wzmogła się of(romnle - w dniu wczoraJszym przybyła z rcwizy. taksówek W Poznaniu z ~~~!· wam w momencie rozł:.;;I obiecać. te 
af(itac;a komunistyczna w armii japoń- tą do partu w Gdyni eskadra sowie<:kiel floty t d 1 k J kl 1 ·- t 1 h 
skie.i. Główny or[!an oartyjn.v „Sekki" woJennei w składzie Jednego okrętu liniowego Lódż, 4 września. ~!1, Y~g~d;I: u ::ac;,;sk!zan'i!mla ~e:;,0 ę m~~-

i . k k i dwuch kontrtorpedowców. Dowódca eskadry · I I I zawiera dz al WOJS OWY, w tórym sta- sowieckiej admirał Oal!er wraz z wyższymi (k) W dniach 9 i 10 września r. b., chanego Wod,za zostanie - znaJdz ee ewe mn e 
ra sie zobrazować japońskie stosunlii oficerami odiechał wieczorem do stolicy. odbędzie się w Poznaniu zjazd delega- szczereg1°• lak dotąd współpracownika 1 odda· 

· k ób · · · Y D W I dż kl k' ó ł ś · i 1· ttego ko ege. WOJS owe w srms na1czarme1sz . a- - pa acu cesarza man urs ego WY· tów wszyst ich związk w w a CIC e 1 j Przekazufąc dziś dowództwo Okręgu Kor-
lei wyc!zodzi nielegalnie pismo TJ, t. - buch! pożar. Ogień zniszczy! pokoje prywatne taksówek. nusu Nr. IV memu nastoncy - wie"""• „e w dal 

l · d • z b cesarza. Pałac cesarski zostal podpalony· przez „ "" . ...., 1. „Prz.vjaciel żo merza", roz zze ane ez- sabotażystów. Na zjeździe tern omawiana będzie szym ciągu nie poskąpicie mu zarówno sił, Jak 
płatnie w kosr.arach. W tem oiśmie ko- _ p0 obliczeniu punktów we wszystkich b · · t k 6 k d d I tego zapału. Jaki Was dotąd cechował w pracy 'ś i · , t · · db , 1 h spra~a ~ ezpi~czem~ a s we 0. 0 - dla świetlane) przyszłości I potęgi Państwa I mum c Japnnsc.v s araJa SU! .no urzac odbytych dotychczas konkurencjach otniczyc pow1edzialnośc1 cywilno - prawneJ oraz . WoJska, idąc ku tym szczytnym celom Jasną 
żolm,·er.z.v ~o nieposluszeństwa wobec ~w;:-'~rsst~fif~.\em~ę~zyP~~~~dsoz~~ k~feW;u s~~~j sprawy: koncesjonowania dorożek sa- 1

1 
żołnierską drogą, wytkniętą przez Wodza Na· 

prze ozon.vc 1• • j kpt. Ba ian. mochodowych, podatkowe i t. p. rodu. . 
Jest rzeczn pewna. że wra:ne wyb11- , - w zw iązku z ostatniemi deszczami po- . . . . I Wy_ za~ pozegnalcle mnie na)radośnlefszym 

clm wojnv Jw nrnnNd janoiłscy będą pro ziom wszystkich prawie rzek w Małopo lsce Jak się dowiaduiemy na ZJazd wła- serca zolmersklego okrzykiem: 
ivridzit? taka <;oma ~ akcie dvive'"svjna w wzrós ł pcnownie. W wielu mieiscach woda ścicieli taksówek wyjeżdża do Poznania Pan Prezyd_elt !'lallafnleJszeJ Rzeczypospoll· 
/
,;

1 1
- . „ ', · ' . k~" • k. b".'[ ' wylała. zalewaj ąc lqk! i pola. Dzielnica Piek!ol' delegacja z Łodzi z prezesem Sztockim tel. Ignacy Moscck1 i, Per.wszy Marszałek Pol· : .~c .' aT m]t Jaf)OflS .z,e1, Ja a ta. ogwar- w Nowym Sączu została pono~nie zalana. 1 I Ski Józef Piłsudski mech zyją„. 

r/71cr1. (c~da, prowadzic na TJogramczu so- I<ó ..v nież na Slaskiw Cieszyńskim wezl>ralY na cze e. t 'lqwódca Okręgu Korpusu Nr. IV 
wieckiem. czeki. - J\1.ałachowskl. iren. bru. 



i iedo pies Nedor„ 

-„Mam dwie koncepcje", rzecze Kubuś 
„Albo •. że ogień ktoś zaprószył, ' 
Albo, ze Król sam wzniecił pożar 

Z kilku towarzystw ubezpieczeń 
Komisja pilnie śledztwo wszczyna, 
Aby wykazać dowodowo. 

, Wezwał Kubusia prokurator · Detektyw widać w lot ocenił 
I takie dał mu polecenie: · Prokuratora mądre rady, 

Bo w wielkich długach tkwił po ~szy!" Jaka pożaru jest przyczyna. 

DZiś SŁUCHAMY! 

20.00: LONDYN (National frogramme). Wieczór 
Sibeliusa. Tr. z Queen's Hallu. · 

20.15. BUKARESZT. Koncert symfoniczny. 
20.311. STRASBURG. „La Bearnaise'' - operet

ka Messager'a, Tr. z Paryża. 

STRi<:SZCZENIE. I mk ł . lk tf S . 'b bł Jo~nna jest fantasbką. Żyje w krainie ma- . nę a Wie ~ 1.spano- U!Za m. y ę-
rzeń kmowych, tęskniac ustawicznie za innym, k1tny meteor I zniknęła w oddah. 
barwniejszym światem. Pewnego razu przed ROZDZIAŁ TRZECI 
sklepem zegarmistrzowskim jej ojca zatrzymało . • 
się lu~sus.owe auto. ".Vła.ściciel .jego zrobił na w1·ązanka królewsk1"ch róz" 
Joannie niezwykłe wrazeme. Dziewczyna czeka . 
odtąd napróżno na jego powrót - i marzy. Błękitne auto znikło po chwili, zo-

- Gtupstwo, draśnięciem rozbitem stawiając za sobą smugę szerokich 
szkłem! - skrzywił się mężczyzna. świateł na. gościńcu, a szary cień na 

- Niemniej opatrzę panu ranę! - twarzy Romana. . „ 
śmiało zaproponowała Joanna. poczem Czas jakiś szedł on w milczeniu o-
wyciągną wszy z torebki czystą chus- bok Joanny, wreszcie wybuchnął; 
teczkę, przewiązała nią rękę skaleczo- - Skąd go znasz? 
nego. Joanna wzruszyła ramionami. 

- Dziękuję pani - powiedział wó- - Przecież słyszałeś sam: wstąpił 
wczas nieznajomy. - Czy w podzięce raz do sklepu mojego ojca, ażeby wpra
za jej samarytański uczynek wolno mi wić w zegarek nowe szkto ... Zamieniliś 
będzie podwieźć panią do domu? my ze sobą kilka słów - i na tern skoń 

- Jestem ze swoim narzeczonym - czyta się nasza cała znajomość... Nie 
odparła Joanna, oczyma wskazując na będziesz mi chyba robił scen zazdrości 
stojącego w pewnem oddaleniu Roma- za każde słowo, które usłyszę od kli-
na. jentów mojego ojca. 

Cień jakiś przemknął po twarzy e- Roman pochylił głowę. 
leganckiego pana. Niemniej odparł - Bezsprzecznie, że nie przywią-
grzecznie: zywałbym do tego całego zdarzenia 

- W takim razie podwiozę państwo żadnej wagi gdybym nie był zauważył 
pboje! spojrzenia, jakiem cię on obrzucił. Nie 

Ale Roman, który z widocznem nie- podobało mi się ono - było w niem 
zadowoleniem przyglądał się całej tej coś nieokreślonego!. ... Takim wzrokiem 
scenie, powiedział krótko: spogląda hypnotyzer na swoje medjum .. 

- Bardzo panu dziękujemy, ale wo- Takieml oczyma patrzy mężczyzna na 
limy się jeszcze przejść! kohietę, którą pożąda!... 

A widząc niezdecydowanie Joanny, - Więc i ty również zauważyłeś 
wziął ją pod ramię i pociągnął za sobą. 1 to? -- prawie radośnie wyrwało się 

Joanna chciała zaprotestować. Lecz I Joannie. 
spojrzawszy w twarz Romanowi, prze- 1 Stewa te wypowiedziane były z ta
straszyła się niemal - tak brdzo był kim akcentem, że szczęki Romana zwar 
on zmieniony i zdenerwowany. ty się zniewiiic, a oczy rozgorzały. 

- Jest o mnie zazdrosny - parny- Widz~. źc adoracja tego pana z błę-
ślała. Tymczasem tuż obok nich prze- kltnej limuzyny imponuje ci!.... Jesteś 

- „Niech pan wybada kilku świadków Bowiem nie tracąc ani chwili 
I przeprowadzi dochodzenie!". Z Medorem udał się na zwiady •.• 

(Dalszy ciąg Jutro). 

Brześć, 4 września. ków c.iemnei nocy, puścił zięcia naprzód 
Wstrząsająca tragedia rndzinna, za- i i nagle zadał mu straszliwy ciOs siekierą 

kończona krwawą masakrą, rozegrała • w szyję. 
się w dniu onegdajszym w zapadłej wsi I Na przeraźliwy krzyk rannego wy
pol~s~iei,, Cna, gm. łachewskiej, powiatu biegli domowni<::y, którzy przy świetle 
łummeck1ego. . I zapałek ujrzeli leżącego w błocie, zmie-

Kuźma Gryniewicz, zamożny gospo· szanem z obficie spływającą krwią, 0-
darź, od dłuższego c.z.asu podejrzewał, lesika. Zbrodniarz znikł. · 
że Jan Olesik, z~ć jego uprawia ro- śmiertelnie rannego przewieziono w 
mans ze swą teściową. Dzięki bacznej stanie agonii do szpitala w Łunińcu, zaś 
obsetwacii, Gryniewicz stwierdził, że po Gryniewicza ujęto naste.ooego ranka " 
dejrzenia jęgo nie są bezpodstawne. Po· 
stanowił zatem krwawo rozprawić się 
z wyrodnym swym zięciem. Wieczorem, I 
pod prete~stem zajrzenia do stajni, wy
wołał Oles1ka na dwór. Idąc wśród mrn 
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I Napisał: Sensacyjny 
3an Aleksander romans 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. !ce jej usta czekały na upragniony poca-icham!.. Tylko ciebie!.. · jąc porozumiewawczo na Józwę.- Do-
w domu przy ul. PfaseczneJ s dokonano ta-1łunek. Wyrwał się z jej gorących objęć. skalane!... Wiedziałem że dzielna z cie-

iemnicz~i zbrodni: - zamordowany został .sto- - Więc zaraz ... - mówił zamyślo- - Odpychasz mnie? .. - zapytała z bie dziewczyna!... Więc powiedz nam 
larz, Michał ~ardan, w które~o ręce znafoz1ono .. ny Tad - Jutro przyniosę pani to zdję-,bólem w głosie - Więc ... nie kochasz!' kiedy i gdzie możemy się z nim spot-
s;zarnegc PaJąka. Jednocześme skonstatowano, I · Zd · · · d · ś · · · 1 ? k ć? 
ze z mieszkania stolarza z.giną! los loteryjny, I Cl~··· aJe SI~, ze _g zie. powm1enem mme wca e. .. . a . . .. 
na który padla główna wYgrana w sumie mi,1- mieć fotografię Sw1delsk1ego„. - Proszę m1 wybaczyć, ale„. To - Hola, hola, panowie.„ NaJP1erw 
i ona z!o~ych.. I - Co mnie tam t~raz Swidelski ob- wszystko stało się tak nagle„. - bąkał. forsa na stóL. 
. PodeJrze~ie Padło początkowo na młodą, chodzi! - zawołała, przyciągając go - Możesz mnie nazywać po imieniu. Emil spochmurniałe 

niezwykle piękną żonę stcJarza, Justynę, którą k b" K h t lk · b" J · b" t · b d t dt d J N · · b k t -Jednak sędzia śledczy z br<l'ku dowodów winy , u s,~ 1e - oc am Y o cie 1e.„ i:t cie ie ez ę ę nazywa1a o _ą a~- - o, rozu.m1e. s1~„. - u_r n~1. , 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma Chodz.„ · k1em ... Och, Janku, Janku!.. Upiłam się Za fatygę nalezy Cl się odpow1edme wy 
miesiącami zamordowany został przpmysłowiec ! Ktoś zapukał do drzwi. tobą, jak najprzedniejszym szampanem!. nagrodzenie„. 
Walter, Kis~h. któ_ry tak samo ści~kał kwcz~~cj - Proszę!.. · Patrz, widzisz te kwiaty?„. Wiesz od - Nietyliko za fatygę„. Muszę opta-, 
w ~ztswne1 dłom .czarnego f'.aiąka„. "P~hc~ai Portjer wsunął głowę i zameldował: kogo one są? .. Od człowieka, który chce cać mego człowieka ... Czy sądzicie, że 
stwierdza ponadto, ze Justyna Jeszcze za zyc1a 1 p d kt · d, ł G I · k „ t · ·11 d · 1 d b d · •? 
męża mia I.a kilku adoratorów. którzy Jednak~, . --:-- . a_n yre or prosi na o ... o- rm !JPIC au o,_ 1 w_1 ę na morzem, 1 on za <l:rmo ę z!e pracowa1 .. „ 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- sc1e JUZ się schodzą.„ sukme paryskie, 1 cudownego psa„. - Nikt tego me · ząda„. Jak -nam po-
iaki SWJ?elski, k~órego Justa ~azywa p~spolic!e\1 

- Dobrze ... Zaraz zejdę.„ wszystko!.. A ja go nie kocham„. I wolę 1 dasz adres jego zamieszkania, dosta-
„Tad~~. i p~deJrzany . osobmk. tytułuJący s!ę Zamknęła drzwi. Przyskoczyła ku z tobą, Janku, głodować, niż z nim jeść l niesz forsę„. 
„hrabią . ~w1delsk1 zmkł nagle po wykrycm T~d · · •t · tł' · t · · h 1 T k · t 1 N" · · · p · 
mord_prst~ll w mieszkaniu stolarza. Rozesłano : a owi 1 ~arzuc1 a mu p1eszczo 1w1e re- os rygi I. _omary „. . a a ies em... I . - 1e, m01 pano;v1e„. ~rsę !flUSZę 
za mm ł1sty gończe, lecz bezskutecznie. Prze- ce na szyJę. Oczy JeJ płonęły Jak dwa reflektory. mieć zaraz, natychmiast„. Macie do
p~owad~ona: w Jegc mie.szkaniu rewizja data I - Widzisz, muszę już odejść„. Cze- Portjer 'zą.owu zameldował, że dyrektor I wód, że was nie bujam - wskazała 
sensa~YJn,Y rezultat: DwaJ _wywiadowcy, Taler- kają na mnie ... Będę· przechodziła z rąk czeka na dole. Tad skorzystał z okazji i I przy tych słowach na fotografję. -
czyk I Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za· d k Ob . . 1 d . b d h . "ł k 1 w· d t ć 1' k 
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka„. 0 _rą ··· . cy, n_ieznam ,U ~le ę ~ c WYCI ap~ usz: . . 1ęc i:nu~zę os a ~a !CZ .ę:„ . 

Tad Swidelsk1 nip uciekl, lecz ukrywa się mme brah w ramiona... Usm1ech móJ -;- CzekaJą.„ - rzekł - Dow1dzema. .Emil sięgnął do kieszem 1 wyciągnął 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie wprawi ich w błąd: - będą myśleli, że Jutro przyniosę fotografię.„ Tylko pro- stuzłotowy banknot. 
kę. T;-vierdzi .on. iż Jest !liewinny i. nie spocznie zależy mi na nich ... A ja na nich gwiż- szę ni.c narazie nie mówić Emilowi... - Dobrze„. Masz narazie sto zto„ 
wprzódy Póki ~ie wykryi~ prawdzi':"ego spraw- dżę rozumiesz?!. Bo ciebie tylko ko- Pocatowat ją w rękę i uciekł tych 
cy mo.rdu me odnaJdz1e loteryinego losu .. 1 ' ' ' • ' .„ . 
Lecz czas nagli, gdyż po up.tywie czterpch mie-: Irma odrzuciła banknot i odparła: 
sięcy los traci sw~ ważność. Do tei walki Tadl - Sto złotych?„. Wstydziłabym się 

P1ec.zarka, ~tóry został wy~a.l~ny z redakcJ1 za _ Co? za mało? W takim razie 
d?biera sohie dzie nego re~ortera, Anto~~ego 'Rozdział 'Ilf I tyle dać nawet mojemu detektvwowl. .. 

to. ze uwazal Justynę za mewmną. J Ple ws· y · a oltek· . „. . . „. . 
Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy-1 r W IW r masz dw1eśc1e„. 

czem chodzi mu m1> o Jej serce, lecz przede- • „ j - I to za mało„. · 
w
1
szdystkiem ~ćiedj go,tówlkśę .. Chce on ia. nędzą i Następnego dnia w godzinach wie- spotkała się na umówionem miei"scu - Ile chcesz w takim razie')„. 

g o em zmusi o u eg o c1. . . . . . · • · C · · · 500 ł t h J t 
Pewnego wieczoru Tad pozna! w ,,Troca- czarnych Tad JUZ sam udał się do gar- Emil byt meco sceptycznie nastrojony, I .- onaJmmeJ z o yc ··· . u ro 

d~ro" fortan~erkę _Irmę .. która zakoch~la. s!ę. w dcroby Irmy. gdy7 nie wierzył, że Irma w ciągu kil- zaządam trzy r~zy. tyle„. To ~us1 kosz 
mm na zab?J· ~w1~elsk1. przedstaw!! się J~J. Ja~ fortancerka znowu rzuciła mu się ku godzin odnalazla· człowieka, którego I tować„. Zapomma.c1e o tern, ze dos!a~
go _dl r.bDamel.h Opd1lekunekmk _Irmykt.iest ndipbJa~1 na szyję. Nie mogła się na niego gnie- i policja ·swka jm~ bezskutecznie od kil-1 czam wam człowieka, którego pohCJa 
Lmt ·, n~aty an arz o amą. ory po o me , . . , , I . , k kt, ł l" t , 
iak hrabia. ·chce wyłapać z rąk Justy wygranY wac za Jego wczoraiszą obojętnosc.- kynastu dm, a Jozwa od kilku lat!. sz~ a, .za ?rym wys a~o 1s_y,goncze, 
milion. w tym celu kaie Irmie odszukać ~widell Gdy miała go przy sobie, zapominała - Ja go znaleźć nie mogłem to ona ktory iest meuchwytny Jak c1en ... 
skie,11;0 i sprow~dzit swego przystojnego sio- 1 o wszystkiem... go znajdzie?.„ _ mówił Józ'wa. -1 Argu~e:it ten posku~kował. r:mil 
strzeńca, Harry ego, który ma_ z~obyć serdusz-, - Zostawmy teraz czułości - Niech pan w takie rzeczy nie wierzy wręczył JeJ 500 złotych 1 rzekł: 
ko --Justv. Ponadto dobrał sobie Jeszcze do po-

1
, . kt . . . . , . 1 ;·· .„ Jutro czekam na dals e · do-

moc.v „Krzywego Józwę". , . 1 ze • wyry~~Jąc się z JeJ usc1s rnw .. - Qdy Irma wyciągnęla ostentacyj- ;--: . . z 
7 

wia 
P'.!wnego wieczoru Irma, nie wiedząc, że ma Mamy wazmeisze sprawy do zafatw1e- nie fotografię nie chciał nawet spojrzeć mosc1 ... Dos~a1?1esz, de zechces~··· 

do ;viynicnia z~ ~eł~im, "I>Owiilckł mu. te, nfaL.,- Jeą_t fotografj~! . 1 _".'kr • ~· "- ., _ , .1 • • J . Iri:na. wroc1ła do gard~roby z ro~-
mo~l.aPX zarnhi.ć. wiele p_1emędzy, gdyby odna-l - C ' ? . .· .. "'t'IO, zer11.mJ... zwroc11 się don pro. m1emoną twarzą. o "' ""· -vv.8[ 
lazła: .. Swidelskie~o. - - - .ś .~!:dJat. „k.. __ I'»n1!. -: Czy to on?„. _ _ - _ i _ Masz 1 _ zawołała. su afąe-

Tad drgnął w Pierwsze! chwili, ustyszawsz!l - . WJ es iego.„. . . . _ Krzywy Józwa wziął fotografję do .. „_. ' w w 
swe nazwisko, ale opanował się szybko 1 oznaJ· - Masz fotografię Sw1delsk1ego?.Ą 'r k" · ł · . 1 mu do ręki pięć stuzłotowych bankno-
mil, że zna tego, którego ona szuka. Bujasz!... ę t, spoJrza 1. oczy mu się nag e ~zero- tów. 

- Pan zna Swidelskiego? .. - zdziwiła się _ Ot go r?zwarty, Jakg~yby z.Qbaczył zywe- 1 Tad patrzał to na nią to na pienią-
Irma. - r pan tak spokojnie to mówi? ... Prze- . O, pro_szę„. . . go dJabla z rogami„. Id ' . 
cie mówilam panu że mogę otrzymać większą I wyiąt z k1eszem własną fotografię, _ T 1 t d . ł · ze. . . . . . 
sumę pieni~dzy z~ wskazanie Jego adresu.„ pozbawioną oczywiście charakteryza- o, on .... -:- szepną1 . rzącym g 0 -1 . - Dz1ę~uJę„. -, bąknął. - Dz1ęku3ę 

:-- Czy chce pan~ o .tern d!:mieść policii .„ ( cji, z którą się nie rozstawał... . sem, a ręce mu się ,trzęsły _Jak V.: 
1
febrze I c~ stokrotn~e.„ Bądz pew~a, że, zwrócę 

Moze wystano za ~1m listy goncze? - zapytał. Irma zerknęła na podobiznę i zawo- - To nape,wno on .. „ Sw1delsk1.... O, c1, gdy tyJ.ko będę mógł... Powtarzam 
z t>ozornyf'.I spokoJem. . . I lala. gdybym mogł go teraz dostać w swe ci· raz jeszcze . Te pieniądze nie są 

- O me ... Z policją me mam me wspólne- I · lapyl Jabym mu skórę złoił' Gdzie ·d·l · 1 dl 
go .. Kto mny interesuJe sie jego osobą... - Morowy chłop!... Wiesz, podoba .. „. ?I „„ prze~na_czone a ,mme, ecz a ... mego 

mi się„. W twoim guście!... Emil wcale on .res~ ... „ . . . . przy3ac1e~a„. Bądz zdrowa!.... . . _ 
- Któż to taki?.. nie potrzebowałby mnie namawiać, że- Em!I rów~1ez zaczął się ~orączko- .~hwyc1ł kapelusz, chcąc się JUZ ulot-
lrma usiadła przy nim i odparfa: bym się w nim zakochała ... To mój typ. wa=_ Chwycił Ir.mę? za rękę. 1 zapyt~ł: me, lecz Irma .'Powstrzymała _go: . 
- Zdradzę teraz panu calą tajemni- Barczysty, silny, męska, energiczna GdZH"' on Jest· „. Oadai szybko .. :. - Odc~odz1sz tak! bez pozeg~ama?. 

CQ„. Nikomu innemu nie powiedzialabym twarz„. Gdzieś go wyszperał?... . - Zaraz, zaraz ... - odp_arła spokoi- - Przepras.zam cię„. Zapommałem„ 
tego za żadne skarby ... Ale panu po- _ To moja sprawa„. me zadowolo_na Irp1a. - ~ie talk pręd- Pocałował Ją w rę.Jkę. 
wiem„ Bo z panem inaczej się obchodzę - Znasz jego adres?„. ko.„ Adresu Jego Jeszcze me z~am... - Tyl~o "'!' rękę?„.. . 
niż z innymi. .. Więc niech pan słucha„. - Jeżeli trzeba będzie, to i adres się - A skąd. masz tę fot?grafię„. ~~chyhł się, by zlozyć pocałunek 
Pamięta pan tego grubego jegomościa, i znajdzie ... Ale za to musi być gotówecz - Od moiego pomocm_ka„. . na JeJ c_zol_e, . lecz Ir.ma porwała go w 
z którym siedziałem przy stoliku, kiedy ka na stóL . -. To t~ masz pomocmka? --= zdz1- swe obięcia 1 pr~yc1s?~ła !flOcno.„ Z 
pana poznałatn ?„ . · Irma spojrzała jeszcze raz na zdję- wił się .Em!L. , . . trudem wyrwał się z. JeJ obięć... . , 

-- Aha„ Móv•itci Mi pa.ii ~ak on się J cie i zwątpiła: . -:- A co~cie mysleh ;e sama bę?ę ze -: ~rzeprasz~m cię„. rytuszę zamesć 
m1zywa ... Zaraz, zaraz.„ .Emil?... J - Słuchaj, a może to wcale nie siebie. wariata . strugala. „: Ja się na te. pi~m~dze.:. Niezwłocznie„. - usp 

- Tak!.. Emil... On się właśnie tak,Swidelski? ... Przecie ja go nie znam.„ kr~mi_naln:ych sprawach ni~ zna!Il··· Ka- I w1edhw1ał się. 
be.rdzo interesuje tym Swidelskim... Emil też go na oczy nie widział... zahśc1e. m1 wyszuka~ Sw1delsk!ego. to . - D?brze --: odparła. - ~ co "!"ta-

- To ciekawe„. Dlaczego?... . - Nie bój się ... Już on znajdzie spo- zaangazowałam sobie odpo~1:dmego kim raZH~„ będ_z1e ~ tym Sw1del~kn:i· „. 
M . 'd l . b b"e I sób na to żeby go rozpoznać Pokaż detektywa prywatnego który iuz wszy Przyrzekłam 1m, ze iutro wskazę iego 

-k h ~ie P0
1 

sy a, 
1 
z~, ym go w 1 so ~ ! mu tylko 'to zdjęcie Ale nie ·~ów od stko wie i jutro może go wam dostar- adres.„ Mam za to otrzymać jeszcze 

ro1, oc. a1.a.„ a ~ zna ~ze go wca e me k . t • ś... czyć żywego... j 1500 złotych„. 
mogę i me wiem Jak on wygląda. ogo Je o rzyma1a „. .1 . . ? . . 
B t h d · · · 'k.ś ·1 · o · Tad umyślnie mówif teraz do nie]' - utro moze go nam dostarczyć. „ - Pomówimy o tern iutro!... - od-

o am c o z1 o Ja 1 m1 Jon„. pow1a- „ · zapyta• zachw o 1=1 'ł I d • T d "k · d · · 
dał mi szczegółowo, ale ja tam „ty . Wie~z_iał, że b~dzie mu potrzeb- - 1 yc ny Lffil spog ą a- par1 a , zm aiąc za rzwiam1. 
wielkiej wagi do tego wszystkiego na, by za JeJ pośredmctwem zd_obyć pla 
nie przywiązywałam„. Byłam pew- ny wro~a .. Irma odr~zu zwróciła na to 
na, że nigdy tego Swidelskiego nie znaj uwag~ 1 _me ~og!a się powstrzyi:nać oa Rozdział '15 
dziemy ... A pan wie gdzie on teraz wyrazema. w1~lk1e_go zadowolema: . Cl• - I I 
przebywa?.. , - J~kze Slę c1.eszę -;;--- zawo!afa :- „n rwo• 

- Narazie nie wiem ale.„ mógłbym ze mów1~z do mme „ty ... Upaiam się . • · 
się dowiedzieć„. ' fa~dem twoiem słowem!... Mój drogi. .w P?koju Tada zad~wonil _telefon., - Ta~ )est„: - odparł zdziwiony, 

_ To cudownie!.. zaraz zadzwonię naidro:lszy!... . · J?z1ało _się ~o w pól godzmy p~ Jego po- ~astanaw1aJąc się nad tei:n, _kto go mo-
do .Emila' Ogromnie się ucieszy!.. - Dobrze, czułości zostawmy na zegnamu się z Irmą. Tad zdązył tylko ze znać pod tern nazw1sk1em. - Kto 

„. okres późniejszy.„ Czy możesz zaraz wrócić do domu i rozebrać się, by udać mówi?„. 
- Zaraz, zaraz„. - powstrzymał ją zafatwić z tym Emilem?„. Dziś jeszcze się na spoczynek. - Tu mówi Antoni Pieczarek„ . ." 

Tad - Nie można zaraz się tak entuz- muszę mieć pieniądze„. Był zmęczony. Jutro czekała go Twarz Tada rozjaśniła się. 
jazmować.„ Niech pani jeszcze nic nie - Dobrze, dobrze.„ Zaczeikaj.„ Za- nowa, wytężona praca„. Kto wie, może - Ach, to pan!... Co u pana sły· 
mówi temu .Emilowi„. Jutro przyniosę raz do niego zadzwonię„. będzię musiał przenieść się na inne chać?.„ Co się z panem dzieje?„ Jak 
pani jego fotografię„. Dopiero z tą fo- Zbiegła na dól i zadzwoniła do Emi- miejsce„. tam sprawa naszego śledztwa?„. 
to~r~fką pa~i d1 niego pójdzie i weźmie la. Gdy handlarz z kokainą dowiedział Telefon zadzwonil poraz drugi... - Pssssst! ... - powtórzył się ten 
co Ja 0 za ate .„ się, że Irma odnalazła Swidelskiego, Tad zdjął słuchawkę. sam syk, jakgdyby reporter ostrzegał 

- Pan ma genjalną głowę, panie podskoczył z wielkiej radości... - Hallo!... go o czemś. 
doktorze„. Tak będzie najlepiej„. - Masz naprawdę jego fotografję?!„ Cisza. Znowu przez chwilę panowała cisza 

Znowu się doń przytuliła: Nie wierzę ci! ... Czekaj ,jest tu u mnie - Hallo!... - powtórzył zniecierpli- poczem rozległ się głos Pieczarka: 
- Ale teraz już się pan nie martwi, teraz .Józwa ... Razem wybierzemy się .. I wionym głosem. (D I 

prawda?„ Będziemy mieli pieniądze... Czek::tj na mnie na rogu w cukierence.„ - Pssssst... - rozległ się daleki a szy ClłlCJ iulro> 
.Odchyliła lekko w tył głowę, a drżą- W póf godziny potem cała trójka syk. - Czy to dr. Daniel? ... 
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0

w::de~:~!?~!!n::.bili l B. radny miejski zniewolił sw~ córke 
Poznań, 4 września. K • d • t ł ŚĆ f k• 

Prz~d sądem.okręgowym odbył slęl 8Zlr0 C8 pl8~ 0W8 godDO Op e Una SpOfeeznegOo-
wczoraJ dalszy ciąg rozprawy, przerwa Oh d b d ł I ł • 
ne! dni~ 16 b. m. Na ławie oskarżonych y na z ro n a w nowroc a Wł u 
zasledh: Teofil Eling i Bronisław Pie- . 
trzak, którzy dnia 24 maja b. r. po wyj- . . Inowrocław, ~ września. 
ściu z więzienia, gdzie odsiadywali karę . ~1eszka!1CY. ln?wrocław1a wstrząS
za włóczęgostwo, spotkali swego kole- m~c1 zostah w1eśc1ą ? potwornej zbro
gę więziennego który również tego dnia dm kazirodztwa, Jakiej dopuścił się na 
d?stał się na ~olność. Mając z nim ja- sweł córce 40-Jetni Leon Tomaszewski, 

Ofiara bestialskiego ojca przez dłuż-, Inowrocławiu. Uchodz!l on za człowie
szy czas zbrodnię taita, lecz ostatnio ka b .. solidnego i poważnego. Udzielał 

zwierzyła się z tern swemu mężowi Oi- się pracy społecznej, podcza~ ubie~łeJ 

czenaszowi, który o wszystkiem do- kadencU piastował mandal radnc~o 
niósł policji. miejskiego, pozatem fest oplelmnem 

kieś porachunki, zorganizowali nań na- zamieszkały na ~lordach. . 
pad. Uderzyli oni Brunona Wolińskiego Podcza.s gdy zona }omaszewsk;ego 
w głowę, następnie wybili mu ząb, 8 przez dłuzszy czas lezata w szpital~ 
wreszcie związali sznurami i wrzucili potwór - ojciec z~usłł swą córk~ He
go w krzaki w parku Moniuszki. Prze- lenę, obecnie zamęzną, do uległoscl! 

Potwornym ojcem zajęty się wta- społecznym. Toteż zbrodnia 'f onmiFcw 
dze policyjne i wkrótce epilog ohydnej skiego spadła na opinie publlcinfl iak
zbrodni rozegra sie przed sądem. gdyby „piorun z jasnego nieba" i wy

Tomaszewski jest długoletnim pra- warta liczne komentarze ... 
cownikiem Państwowej Żupy Solnej w 

i zaalarmowali policję. Sprawcy napa-chodnie znaleźli jęczącego Wolińskiego Po11·c1·ant zamordowany 110~ Ostrow.em· 
du zostali ujęci i wrócili znowu do celi 
Wczoraj zapadł wyrok, skazujący ich 
po 8 miesięcy więzieni~ każdego, z zaU- Bandyci prawdopodobnie strzelili doń z J·ego własnego 
czenłem aresztu śledczego. karabinu.- Pościg za zbrodniarzami trwa 

Poznań, 4 września. · spektor Goździecki i naczelnik urzędu Bandyci zabrali broń oraz amunicję, 

LEKARZ • DENTYSTA Na drodze Gtupieniec - Strzępowo śledczego, kom. Gałczyński. Qozostawiając jedynie w zagajniku cia· 

F KO PCI O WSKA około Ostrowa znaleziono w zagajniku Jak się okazało, posterunkowy Sta- ło zamordowanego Stache.lskiego. 

• · zwłoki posterunkowego p. p. Stacłrel- chelski otrzymał celny strzał w serce. Dalsze dochodzenie w tdku. 

POWRÓCIŁA. lskiego, z posterunku policyjnego w Natychmiast rozpoczęto pościg- za 
Przyjmuje codziennie od 9-3 Skalmierzycach. sprawcami mordu, przyczem dochodze Duaurg O~de~G 

Gdańska 37 Posterunkowy ten znany był ze swej . nia wskazały', że posterunkowy został Dziś w nocy dyturulą następujące apteki: 

dzielności w tropieniu niebezpiecznych 1 zastrzelony z jego własnego karabinu. A. Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkowskie

z!oczyńców. I Wskazuje na to, że musiał się na- go (11 Listopada 15), Sukc. J. Gorfeina (Piłsud

Na miejsce zbrodni przybyły natych tknąć na grupę ztodziei, którzy niewąt- skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), R. 

miast władze z Ostrowa oraz z Pozna- ołłwłe rozbroili go, a następnie zastrze- Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Siymański•· 

teł. 232-55 
Od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 

'' 

tel. 122-89. 

Kino-teatr 

'' 
Legjonów 2-4 

nia komendant wojewódzkiej policji, in- lill. ~o (Priedzalniana 75). 

~asz w i elki rawelot:gjng prod-ram! 
I. Il 

Dramat dziecięcej duszy 

niepotrzebne Dziecko Ognisty . Trójkąt . 
I w roli głównej : Mary Baur 

i fenomenalny Rober.I Lynen 
Ceny miejsc 54, 85 i t .09 I seans 50, 54 i 81. -

i Dramat sensacyjny z życia apaszów paryskich. 

W rolach gł. Jean Angelo-Andre Roanne 
Początek seansów o godz. 4-ej w niedziele i soboty o godz. 12-ei 

BOD ·e ' . 
• 

Mar ja 
W ład. 

Ciorczyńska, Michał Znitz, 
Walter, Wiktor Biegański 

w najnowszej polskiej komedji muzycznej p. t. 

Na I seans: III m. 54 gr., II m. 85 p I E 5"' N I A R z w A R s z A w y 
~~'.'. ~ ~ li~ nast. III 85 gr., II 1-09 . 

Ceny miejsc: III 54 gr., Il 85 gr.„ 
I 1.09. 

DOKTOR • I DR. MED. DOKTóR L e k c j e 

!.~.~.!~~.~~!~!~!i ~=~~g~~~·~,~!~~:,!1 W. łail!!!~wski i ~:!:~!!:'a 
przeprowadził s1e na ul. :Cegielniana 15 Piotrkowska 70, te!. 181·83. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 

CO NAJLEPSZEl . ~ . 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE f Piotrkowską se tel. ua-6a , T.ELEP. 149·07. sPEc. CHOROBY SKORNE. wENE DtOl MHllf J[Y 

przyjmuje od 8-11 J od 6-9 wlecz., Przyjmuje od 8-12 rano i od 4-8 RY_CZNE I MOCZOPŁCIOWI:! ;. 
w nledz. 1 święta od 9-1 popoi., dJa wiecz., w niedz. i święta od 9-1-ej. Ga~me.t Roenu~eno - leczotcz'S'.. PREZERWATYWY'? 

pań oddzielna poczekalnia. CENY LECZNICOWE Przy1mu1e od 8.30-10 r .. I do :z 1 .Pól Ilf I A [ lltlDOCC:>c<l:X~:XClXClXClXClX>CX>CX>CXClX:OX:O<X:O<ICO<ICO<ICC)clCC)cOC>CICQOl<l:X<l:XCl:XIC:XCl:X.e:XCl:X<lX>CX.(]X>CCOOOIXX:IOO 
------ . • I od 6 do 8 I pól wlecz. W niedziele 

DR MED • -·------·-- I świeta od 10-1. 

s. Kry" s kil l?r J .. NADE~ 01'
0

~1·~=~:.:~~~:~;= •',!,~~OOw• '~J1i..l:~i1~' • • 

;HOROBY SKORNf I WENERYCZNE. uazer alnekoloa So łO\VIB &"ZYk ••••• ~.~ ••••••••••••••••••••• „ •••••••••.. d.lill.~lllll' 
:·K~ 

.· ·~'·'· ll;ł'I KUDA\..
0

TW.()':' 

(kobiety I dzieci) Godziny przyJtQ~ od 3-5 I 7-8 ł JU LEKARZ DENTYSTA I · 
Sienkiewicza ,„ ANDRZEJA 4 Spec. chor. wenerycznych I skórnych 'tan·1,ław G·elberg·Leczn·1ca _"_m_e~· a· 

telef. 148·10 TELEFON 223.92 POWROCIL ~ ~ U 
przyjmuje od ll-1 I od 3--4 l>O p0I. Piotrkowska'' 

! DOKTOR te1. 144_92_ I powr6cll Gł6wna 9 
DR. MED. T R E p M A N ł Z d k IA. telef. 142-42. 

S. NEUMARK I przyjmuje od 5-6 pp, i od 8-9 wiecz U a W8 z a .., PnyJmuJą lekarze we wszystkich 

I 
DR. MED. I ' T 

1 108 3
„ I specialnośclach. - Analizy lekarskie. 

POWRóCIL· SPECJALISTA CHOROB W.ENE· 1 MAR60LIS e. • „, zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 

Choroby skórne, "'.eneryczne ! moczo- RYCZNYCH. SKORNYCH 1 MOCZ~ gn:acy . 1 przyJmuie od 10-2 t od 3-7 pp. Stacja zapobies;awcza czynna całą 
płciowe. PLCIOWYCH U dobę. PORADA a ZŁOTE· 

ANDRZEJll 4 Cegielniana 4 okuJlsta I . Dr • . MED. I· --
PrzyJmule od 1t~~J~~;~~· od 6-8 wlecz. Tełef. 216·90 pr~eprowad:lł . si~ . LE O N f AM IL IE R DROBNE I · Rep blice" 

w niedziele i święta od 10-1 p,p, Przyjmuje od 8-2 t od 5-9 wiecz. 1 pTzyjmuje 0 ecnie 
1 są najleps~ff::i 

5

fe~~itań:y~1 śr~dkiet~ 

J?!a tf:!~a~~~~~~ha d'e~C:e~~~~f~. w ~r:z~~g ~d~l:f~a ~~;~a~a~01 'fOJftK~W~KA 11}, 121. li~·Jlj chor wewn. I dzieci K~~k~~~!~ 1) z:~~;~~ćs?~~~~~: lub5~ib~ 
1-2 i 5-7 PRZEPROWADZIŁ SIĘ na lokatora, 2) znaletć mieszkanie !ub 

H SZU
OoMlrtóAr CHER LEC„ll'ICA DOKTOR ,•·ao 91erpni2o 3'1 ~~~~~rćczl~bp~~~~~.3) 4)p~ue~6ć c~~t"~ 

• Choroby '"'k6rne Pł~trk„owska 29~ Wolkowysk·1 Tel. 142-39· :~:zu~!~z~j~~~~~lk~os~ć nf~~h~lę,p~~ 
„ DR. MED. Ida drobne ogłoszenie do „'Repttblfkl". 

I weneryczne naprzeciw przyJ~~~~h.tramwal do!aZ· PRZEPRO! ADZI!- SIĘ M I u n ~ ~ l I ~ ,. Ol ZGUBIONY został notes dnia 25 SI;;; 
Ul C I 11 nia. Znalazca zechce zwrócić takowy 

PIOTRKOWSKA 56 ~k~a~~~U~AllL~KlR~E ~p~~jAt~ści na . . eg1e ntaną ~ l ~AaN. WG341~EnL~SgrKoldEzOeOniemko' nlwl .egros11Lcijsltolpal1d'tacr4ao-
tel. 148-62 CHO~\'CH WE WSZYSTKICH SPE· Telefon 238-02 

od 11-2. 6-9 w1ecz, w nie- C.JALNOSCIACH i GABINET DENTY· .;horoby weneryczne, moczopł41io111e I 
dziele 1 ilwi~ta 00 10-1 STYCZNY I skórne. AKUSZER.JA I CHOROBY KOJnECf tury udziela rutynowany naucivci~I 

Porada 3 .zlole Przyimule.od 8-12 i od 4-9 w nitt.PHZl"PIWWADZll SIĘ NA ULICf!.u1.°Zawadzka nr. 21 m . . 8a. front co: 

Ceny lecznicowe. • dziel e l św1eta od 9-1. Pomorska 7, tel. 127·8','r1zlennle zasta_ć od srą!z. ~ -. 1_00~ 
teL 122-89, Dla Pań oddz iel na poczekalnia. 'ł ~- - ,.. -
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Reprezentacja Polski na mecz z Niemcami ~z.~~~!~~. ~~~~!i.i~~~~:~. 
n.a stad.jonie ŁKS-u przy Al. Unji, zawo-

Da ISZ@ przygotowania do niedzielnego spotkania ~lr::~1;!~k'~w·~od or~:~~~~~~~Szuk;J:~ 
Warszawa, 4 września. ści zadania, mimo, że zarówno Maty·' Drużyna polska wystąpi na meczu z Miej>Ski Komitet W. F. i P. W. przy 

W dalszym ciągu trwają energiczne siak jak i Kotlarczyk I nie osiągnęli jesz Niemcami w koszulkach o barwach spółudziale związków okręgowych i klu 
przygotowania do meczu międzypań- cze swej właściwej formy. Duże za- zmienionych gdyż niemcy grają rów- bów sportowych. 
stwowcgo z Niemcami. W biurze PZPN strzeżenia budzi nasza linia ataku, lecz 

1 
nież · w białych koszulkach. Zespół nasz Program przewiduje bie~i 100, 800 i 

panuj·~ ruch jakiego jeszcze nie było.- trzeba przyznać, że lepszej lfnil ataku w j będzie więc nosił czerwone koszulki i 5000 m., skok wdał, skok wzwyż, pchnię 
l'1 aiwię~ej kłopotów ma skarbnik na- tej chwili zestawić nie można. białe spodenki. cie kulą, dźwiganie ciężarów w pięcio-
szcj najwyższej magistratury pilkar- boju oilimpijskim, wyści.l! kolarski na 10 
skh.:J, ktGry nie liczył sie z tak maso- klm. oraz konkurencje pływackie na 100 

wym tlllptywem zgłoszeń na bilety wej- Gry z wyro· wnani·em i 400 m. stylem dowolnym i 200 kla-
ścia. St"'dJon Wojska Polskiego jakkol- sycznym. 
wiek z·1stał rozbudowany nie będzie naj Do zawodów mo~ą stawać zawodnicy 
prawdopodobniej tnógt pomleśc.:ić I I t I i . z ukończonym 1S rokiem życia, zarówno 

k 
na łurn e. u en sowym o m strzostwo Lodzt stowar.z"'~zeni, 1·ak i nie6 towarzvszen.i. _ 

wszyst Ich chętnych obejrzenia meczu. i~ 1 

Zarząd PZPN·u nosi się z zamiarem Łódź, 4 września. Przypomnieć warto, że przed kilku Dla poszczególnyph konkurency.j, wy-
dalszl,;go rozbudowania stadjonu 

0 
ile Przy pustych zupełnie trvbu11ach tygodniami obie te zawodniczki spotka- znaczone są ntlnfana, przyczem zawod-

tempo zgłoszeń 0 bilety będzie w dal- kontynuowane są w Helenowie gry z ty się w finale turnieju juniorów w So· n~cy, k.tór.zy osiągną. wyniki zibHżone do 
szyr-. ciągu takle, jakie Jest obecnie. _ wyrównaniem. W konkurencji Pań od- potach, przyczem Kumandtówna wygra tych mi.nimów, będą oddani 'Pod opńekę 
~!~ski ;~wiązek Dziennikarzy Sporta- było się niezwykle interesujące spotka- ła po ciężkiej trwchsetowej walce. trenerów Polskiego Komitetu Olimpij-
'vy1..:h. KLóry między innemi orgar.:zuje nie pomiędzy naszym! obiecującemi ju- Blado natomiast wypadły wczoraj- skiego. . 
równir.z wycieczkę do Warszawy na ro njorkami Kumandtówną i Kinderma- sze gry panów. ., 
W}'7Rzy ttiecz nie otrzymał takiej i!u~d nówną. Nasz nowy mistrz juniorów Golda, 
Hit!tÓw :1a jaką zgłosił zapotrżebowa- Spotkanie· to stało na wysokim pozio- który w spotkanłu z Walczakiem po
iiie, g·j:-·ż PZPN musi się liczyć z na- mie i wykazało znów, ie Łódź mieć bę· winien złożyć egzamin ze swych umie
pływcm zgtoszet'l ze wszystkich okrę- dzie w najbliższym czasie dwie pełno- jętności wypadł fatalnie przegrywając 
gów i Nagnie równomiernie podzielić wartościowe tenisistki. spotkanie po bardzo stabej grze 2:6, 2:6. 
bilety. Obie zawodniczki wygrały po JM- Golda nie stawił przeciwnikowi naj-

Reprczentacja Niemiec wystąpi osta- dnym secie w identycznym stosunku - mniejszego oporu. 
tecznie w następującym sktadzie: Buch- 6:5, poczem spotkanie zostało spowodu I W ciągu całego dnia dzisiejszego od 

~c~J~~B~~.Z~U~~M~z~- 1z•m•r•~•n•1•p•r•ze•r•w•a•n•e•.••••••••b•v•w•a•ć•s•ię•b•ę•d•ą-daml•sz•e~g~~~----•• 
berr, Bender, Lebner, Stlfllnr. Hohman, 
Szepan, f ath,. 

Zespól ten nie różni sie wiele od dru
żyny, która odniosła sukces na mistrzo
stwach piłkarskich świata. Z piłkarzy 
tych grali przeciwko Polsce w roku u
biegłym Janes, Bender,· Lehner I Hoh
n1an. 

W poniedziałek w godzinach popołu-
d.Qiowych ktt}>ftarl tą-Zkowy PZPN-u 

ózef Ka · · · Ju@n namy-
śle jedenastkę reprezentacyjną Polski. 
Przedstawia się ona następująco: 

Fontowłcz, Martyna, Bułanow, Ko
tlarczyk U, Kotlarczyk I, Mysiak. Rfe. 
sner, Pazurek Karol, Nawrot, Wilimo· 
wski, Włodarz. R.ezerwowi: Keller, Ga-
łec.\tl, Dziwisz, Szczepan\ak, Ctszew· 

skł. 

Tenisiści zagraniczni w Łodzi 

Turniej tenisowy 
o nagrodę konsula Kona 

lódt, 4 września. 
W najbliższym czasie rozpoczną się 

w Łodzi drużynowe rozgrywki teniso
we zespołów fabrycznych . o nagrodę 
przechodnia ofiarowana przez p. konsu
la Maksa Kona. 

W roigrywkach wezmą udział ze
społy reprezentacyjne Kruscheender 
(Pabianice), Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego -'Jedwabiu, Zjednoczonych 

Zakladpw Scheiblera i Grohmana, I. K. 
Poznański i Widzewskiej Manufaktury. 

R.ozgrywki przeprowadzone będą sy
stemem mistrzostw Polski. to znaczy, 
ie w każdym meczu odbędzie się sie
dem gier. Zespół przegrywający odpa
dnei w dalszej konkurencji. 

Mecz 
Bokserzy otwieralą w niedzielę 

sezon 
. Lódź, 4 września. 

Międzymiastowem spotkaniem z Po
znaniem otwierają bokserzy łódzcy o
ficjalny sezon pięściarski. Mecz ten ro
zegrany zostanie w nadchodzącą nie
dzielę. 

Jak w\dać p. Kaluża zmuszony byl 
jednak sięgnąć. po starych zawodników, 
których obecna forma nfe jest copraw
da budująca, lecz w każdym razie dają 
oni gwarancję rutyny \ ogłady meczo
wej, Miejmy nadzieję, ie żelazna linja 
:;nin~v 7. Kn1kow:t stan\e na wysoko-

Kapitan związkowy łódzkiego okrę
gu ma wiele kłopotu z ustaleniem repre
zentacji miasta, gdyż niektórzy zawod
nicy nie osiągnęli jeszcze odpowiedniej 
formy, bądt też przeszli do wyższej ka• 

Na mistrzostwach tenisowych ł.odzl w szystkłe tytuły zagarnęll tenisiści za- tegorji. 

F ł H 1 
graniczni, których widzimy na zdjęciu. Stoją od lewej: Haberl, Krauss, Sander, Prawdopodobnie reprezentacja na-

a SZYWY apoe J Artens. sza wystąpi w następującym składzie: 
palestyński w Radomiu Pawlak, Blcer, Cyran. Banasiak, 

sob~y ~~d~~~kryw~~a;:r:1/ięo~bi~r~~~ Ten·1sowe m1·strzostw~ Zw ł1akk~b1· ~aa;,ncarek, Chmielewski, Krenz i Kto-
szego czasu . reklamowano występ pa- U • U ósemka poznanska nle jest jeszcze 
lestyńskiei drużyny Hapoel, która zmiCf przgnioslg Wiele niespodzianek· znana. Skład drużyny będzie wiadomy 

Ć • • ł nKS dopiero w dniu jutrzejszym. Z Pozna-
rzy się mia a z ~ -em. Zorganizowane przez sekcję ·tenisa- 6:0, 6:0, finału nie rozegrano. niem walczy reprezentacja łódzka po-

Mecz doszedł rzeczywiście do skut- wą K. S. „ttakoah" Bielsko mistrzo- Półfinał gry podwójnej panów: Wit- raz pierwszy. 
ku, ,lecz jak się, okazało zamias_t pale: stwa tenisowe Związku Makkabi w Pol- tman, dr. Liebling - Steiner. Preisin-
stync~yków, kt?rzy w tym czasi~ grali sce obmowaty w moc nies.podzianek ger 6·1 6·2 Trener lekkoatletyczny 
w Wilnie, przy3echała do Radomia war ·ak zw i t H b ó j H k h" · ' · · 
szawska drużyna Hapoel, która uległa BJ i'e1sk yc ęs yvo a er wne " a oa Finału nie rozegrano z powodu nie- dla Łodz·1 
gospodarzom ·w stosunku 1:4. o . odmesione. nad zeszłoroczną pogody. 

Oburzona publiczność zażądała zwro mistrzynią Blankst~mową. z Krakowa. . Organizacja zawodów doskonała co Łódź, 4 wrze§nia. 
tu pieniędzy. Podobno klub radomski Haber?wna zn~Jduje s1e obecnie w Jest jedynie zasługą niezmordowanego Zarząd ŁOZLA. zwrócił się do PZLA 
został wprowadzony w błąd przez cen- rew~lacyJ~ej for!111~. Z. pan~w w d?sko-, dyr. Erwina Sonderlinga, który byt du- . o przydzielenie dla Łodzi, trenera związ 
tralę Hapoelu na Polskę. nałeJ formie zna1du1e s1e W1ttman .1 Alt- s~ą całego tu:nleju. Publiczności jak na I ko~e.~o., ~· Cejzi~a na miesiące: styczeń · I schueller. Bielsko b. duzo. I kw1ec1en 1 czerwiec, przyszłe~o roku. 

Do zawodów zdo~to się ok~o 80 ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Sukces Pajkowskiego ;ótti~~~~~:·i ~~~~~~e~0~~~~M~e wir~ik~ Słaba forma ,. pusta kasa 
na mlstuostwach Ameryki powodu ulewnego deszczu nie zostały 
Radosną wi.adomość otrzymaliśmy ukończone. Niewesoła sytuacja w pływactwie lódzkiem 

w dniu wczorajszym drogą telegrafi.czną Półfinał pań: aHberówna - Blank-
z Nowego Jorku. Tenisista polski Pai- steinowa 6'3, 6:1, Bendetzówna - Zim- Lódź, 4 września. łżącym są w bardzo słabej formie. I to 
kowski, występujący w Ameryce pod na mermanówna 6:2, 6:1. W ubiegłym .tygodniu odbyty się w w znacznie słabszej, niż w latach ubie-
zwiskiem Parker, odniósł wielki sukces Finał: Haberówna - Bendetzówna Warszawie pływackie mistrzostwa Pol-i głych, czego najlepszym dowodem mo
na mistrzostwach Ameryki, zwyciężając 6:4, 6:1. Mistrzynią została Haberów- ski. W mistrzostwach tych zabrakło na ' gą być porażki odniesione przez nas w 
znanego tenisistę amerykańskiego Lota, na, która temsamem zdobyła puhar Iia- starcie po raz pierwszy od wielu lat ply- 1 Ostrowcu i w spotkaniu z ŻASS-em. 
w czterech setach: 3:6, 7:5, 6:2, 8:6. schacharu. waków łódzkich. I Najważniejszą jednak przyczyną był 

Zazinaczyć należy, że mistrzostwa te~ Półfinał panów: Wittman-Eder 6:0, O przyczyny tej absencji pytamy se-, też brak środków pieniężnych. Tmdno-
nisowe Ameryki . w których bierze udział 6:1, Altschueler - dr. Liebling 7:5, ć:2, kretarza Okręgowego Związku Pływa-; ści finasowe, z jakiemi borykają się sta
elita tenisowa. odbywają się systemem finał zostanie rozegrany w czasie po- ckiego i jednego z kierowników sekcji le ptywacy łódzcy uniemożliwiają nam 
punktowym. O dobre·j form.ie Parkera gody. pływackiej ŁKS-u p. Kędzierzawskiego. pracę na szerszą skalę. Może w przy-
świad·czy fakt, że na piętnaście rozegra- Gra mieszana: półfinat Haberówna, -- „Do Warszawy nie mieliśmy cze-Jl szłym roku poprawi ,się jakoś". 
nych spotkań, wygrał on 10. Witman - Zukkermanówna, feldmar, go jechać, gdyż pływacy nasi w r. bie-
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fllin~ 
amer iem l INOW ACJA W ARM.Jl ANGIELSKIE .• 

T i 
fl"k da para wchodzi do sklepu. Odrazu widać • 

:.':e to narzeczeni. 
- Proszę mi pokazać towar na suknię„. -

rot·:lr'a elegancka panna. 
:::.~ ;zcdawca pokazuje najnowsze g•tunkl. 

b~!cL::hmfac wybiera blado • niebieski jedwab. 
- Ten lewar bardzo mi się podoba,„ 
- Mnie również.„ - zgadza się narzeczona. 
Bacą, biórą towar i wychodzą. 
Nazajutrz panna przychodzi sama, 
- Chciałabym zamienić ten towar„. - po. 

wiat!a. 
-- Dlaczego? - dziwi się sprzedawca -

P;zecie pani narzeczony wczoraj wybrał„„ 
- Tak, wczoraj... Ale w międzyczasie ja 

już mam innego narzeczonego," - odpowiada 
powabne dziewczę. 

•• * Kapuściak wchodzi do restauracji, siada pny 
stoliku i prosi o kufel piwa, Jakiś skrzypek 
rzepoli na skrzypcach. Drugi muzyk spod ciem· 
nej gwiazdy rąbie pianino, · 

Kapuściak uciekłby chętnie„. Zatyka uszy„. 
Wreszcie przywołuje kelnera i pyta: 
- Ile płacę za to piwo?„. 
- Ze względu na koncert - odpowiada kel-

ner - piwo kosztuje dziś 80 groszy„. 
- Aha, rozumiem - odpowiada gość - bez 

koncertu jest pewnie droższe„, 
•• • O dziesiątej wieczorem Więciorek wpada do 

mieszkania ~ąsiada na trzeciem piętrze blady 
jak trup i wola zdenerwowanym głosem: 

- Panie Puścik, na litość boską!... Chodź 
pan prędko!.„ żona chce ml się rzucić z okna1.„ 

- Jakto?!„ - zrywa się przerażony sąsiad 
- Nie mógł jej pan sam zatrzymać?!.„ 

- Chodzi o to, żeby pan pomógł, bo okno 
się nie otwiera!.„ - odpowiada m!łŻ-

* * * Mayer czyta gazetę. Nagle odzywa się do 

W więzienłu w Grateford w stanie Pensylwania wybuchł bunt 200 więźniów, 
którzy zdołali z'demolować całe urządz enie wewnętrzne. Widzimy na fotogra· 

fji obraz zniszczenia po stłumieniu rewolty. 

z Fra c • „ 

I W kawalerJI aoglelsklei W1>rowadzooo 
bardzo ciekawą inowację - ostatni w. 
szeregu nosl na plecach napis ostrze· 
gawczy, polecający następnym oddzia· 
łom zatrzymanie się, w razie wstrzyma 
nia oddziału przedniego. Wieczorem li· 

tery płoną czerwonem światłem . 

ust r e on w P r.vż 

zony: I 
- Słyszałaś?„. Komorne ma być podniesione · 

o sto procent.„ Biedny m6J gospodarz„, · 1 
- Dlaczego „biedny"?.„ 

1

. 
- Bo teraz będę mu zalegał podw6fnfe.„ . 

** * Ferdek i Merdek chcą alę ożenić. Ale nie 
mugą znaleźć odpowiedniej żony. 

Pewnego dnia wpada Ferdek do kawiarni, la· 
pie Merdka za guzl~ marynarki I pow:la~a: 

- Słuchaj, jut wiem, gdzie można znaleźć 
dobrą żonę!„„ 

- No, gdzie?„„ 
- Na cmentarzu„. 
- Zwarjowaleś?!." 
- Naprawdę! - odpowiada Ferdek - Idź 

zobacz!„.. Tam na każdym pomniku fest napi• 
sane: „Mojej najukochańszej żonie", „Mojej naj
lepszej żonie",„ „Mojej najwierniejszej towa· 
n:yszce życia"„, i t. p, 

Cod denna nowelka ,,Expressu" 

Pod Paryżem odbyły się wielkie manewry lotnicze, połączone z ataki'em sa· 
molotów na Paryż. Na zdjęciu widzimy jeden z wieikich samolotów, biorą~y 

udział w manewrach. 

Znany komi·k filmowy Buster Keaton 
występuje obecnie w wytwórni filmo· 

wej w Joinviłle pod Paryżem. 

Uplynęly dwie godziny. · · ( Otrzyma! zresztą 100.0oO fran'ków. 
V! Sklepie jubilerskim w dalszym Wartość przywłaszczonych przedmio-

ciągu panowal duży ruch. tów wprawdzie trochę przekraczała tę 
Ody jubiler zauważy! wchodzącego sumę, ale przecież nie ulegało wątpli

do wnętrza księcia wraz z młodą, ele- ' wości, że książę na2!ajutrz wszystko mu 
W potudnie, gdy w Wielkim maga- ka, wykazuje niewiarygodną wprost ganc~ą kobietą, natychmiast zbliżył się 1 zwróci. . . . 

L-ynie jubilers1kim w Paryżu panowal zręczność. Ody pr.zychodzę z nią do do rnch. , Istotrne następnego drna książę de 
największy ruch, do właściciela zbli- sklepu, nigdy nie mogę jej upilnować. Książę udawał, że go nie zna. Widocz i Vincent zjawi! się w sklepie jubiler
żył się jakiś szpakowaty, wytwornie Jestem więc zgóry przekonany, że f w nie bylo mu to wygodne. I skim. · 
ubrany mężczyzna. pańskiem przedsiębiorstwie zdarzy się - Proszę o branzoletkę - powie- 1 - Teraz pan rozumie, jaki jestem 

- Jestem Jean książę de Vincent -I to samo. Pragnę więc aby pan ją uważ- ~ziała niewiasta .. - U?rze~zam j.e~n~k, /nieszczęśliwy.- po:viedział do jubilera, 
powiedział, uchylając kapelusza. - nie obserwował i skrzętnie notowat z~ sz?'kam orygmalneJ? naJchętmeJ •. J~- · 1 gdy znal.azł .się z mm znów w zacisz
Chciałbym z panem przez kilka chwil I wszys~ko, co kryje w swojej torebce. k1egos antyku. Cena me odgrywa zau- nym gabmecie. - Gdyby pan, nieuprze
pomówić na osobności. I Lekarze zalecili mi, bym natychmiast nej roli. dzony przeze mnie z miejsca zainter.;. 

- Ależ bardzo proszę - odparł mu po popełnionem przez nią przywłasz- Jubiler wyciągnął z gablotek kilka- wenjował i zażądał od żony zwrotu bi-
właściciel, kłaniając się uniżenie. - ! czeniu, nie podejmował żadnej interwen dziesiąt najrozmaitszych branzoletek. żuterji, pociągnęłoby to za sobą nieo
Pan będzie łaskaw wejść do mego ga-1 cji. Dopiero nazajutrz, gdy już o wszy- Obserwując klijentkę, szybko orze- bliczalne konsekwencje .. Żona dostałaby 
binetu. stkiem zapomni. mogę jej zabrać naj- konał się, że ogląda ona branzoletki ze z pewnością ataku. Musielibyśmy wzy-

Ody po chwi'li znaleźli się w zacisz- spoko?niej wszystkie rzeczy i ·zwrócić znacznie mnieiszem zainteresowaniem, wać lekarzy. 
nym gabinecie, książę oświadczył: prawemu właścicielowi. Pragnę więc, niż pierścienie z drogocennemi kamie- - Tak, to doprawdy straszne - po-

- Przedewszystkiem musi mi pan aby pan notując przywłaszczoną biżu- niam!, leżące również na ladzie. wiedział jubiler szczerze współczują'° 
dać słowo honoru, że to o czem się pan terję jednocześnie udawat, że nic nie wi- Po paru chwilach kilka najdroższych arystokracie. · 
dowie, zachowa pan w najściślejszej ta- dzi. Jutro otrzyma pan swą własność. pierścieni znajdowało się już w jej to- Książę de Vincent wyciągnął z kie-
jemnicy. Współczuję panu księciu - westch- rebce. Jubiler oczywiście natychmiast szeni wszystkie precjoza. 

- Książę może liczyć na moją dy- . nąt jubiler. --:- To doprawdy straszna to zanotował. Jubiler podziękował mu uprzeJm1e 
skrecję - zapewnił go właściciel skle- ! choroba. Księżna wreszcie wybrała branzo- i wręczył otrzymane 100.000 franków. 
pu. - W najbliższym czasie moja mat- le~kę. Wartość jej wynosiła zaledwie Pożegnali się. 

Wobec tego, odrazu przystępuje żonka udaje się do zagranicznego sa- 5.000 franków. Dopiero w parę dni później wlaści-
do rzeczy. Przyznaję, że cala ta spra- natorjum. Przypuszczam, że tam ją wy- Ody 'książę de Vincent pfacil w ka- ciel sklepu jubilerskiego dowiedział się, 
wa jest dla mnie bardzo przykra. Zona leczą. Narazie jed?ak. muszę ~ie_rpieć. I sie, i:nałżonka jego zabrał~ ~ !~dy jes~- że .P~dł ofia~ą niezwykłego oszustwa. 
moja już od dwuch lat cierpi na lklepto- Tru~no, :-- _odpowiedz1~ł mu ~s1~zę. -

1 
cze. Jedną branzoletkę, d~1ęs1.ęc10k:ot~1e Ks1ązę d.e Vmcen~ w rzGczywisto~ci na

manję . • Początkowo nie przywiązywa- Pomewaz me znamy się osob1śc1e, po- I drozszą, wysadzaną drog1em1 kam1ema- zywał się zgoła maczei, nie był bynaj
lem do tej choroby zbytniej wagi, ale zostawię panu tytułem zastawu 100.000 mi. mniej arystokratą, lecz mlędzvnarodo
ostatnio, gdy jestem ciągle narażony na franków. Jutro gdy otrzyma pan swą I Nie uszło .to oczywiście również u- wym aferzystą. Niewiasta, kl_iJr-a mu to-
najrozmaitsze nieprzyjemności, muszę biżuterię , zwróci mi pan pieniądze. wagi jubilera, który zresztą zawsze u- warzyszyla, była jego wspólniczką. 
przeciwdziałać jej wybrykom. Dziś ra-

1 
Ależ to zupełnie zbyteczne - obu- ważnie śledził swych klijentów. Biżuterię zabrali po to, by \V c1 a. gu 

no oświadczyła mi, że pragnie pójść do rzyt się jubiler. - Słowo księcia więcej Ody wytworna para opuszczała jednego dnia wyszukać imitację. 
pańskiego sklef1U i wybrać sobie bran- l znaczy dla mnie, niż 100.000 franków. sklep, książę, uśmiechnął się porozumie Wszystkie pierścionki, jak również 
soletkę. Oczywiście powiedziałem na-, Książę de Vincent nie słuchał go. wawczo do jubilera i szepnął: branzolctka, tak do złudzenia przypo-
tychmiast, że będę jej towarzyszył. Wyciągnął z kieszeni portfel i wręczył - Ja też widziałem„. Jutro do pana minały prawdziwe, że • jubilerowi ani 
Zgodziła się. Niestety, to jednak nie I paczkę banknotów. 1 przyjdę. ornez myśl nie przyszło , że go oo;; ·w-
wystarcza. Żona moja, jako kleptoman- Po paru chwilach opuścił gabinet. Jubiler byt zupełnie spokojny. kano. D. 

Za WYdawcę f drulk.: Wydawnk~two „Rer.11hli1rn" Sp. z .lgr. odp. r€~3iktor odpowiiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 49. 




